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NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

WALDEMARAS
Odpowiedź polska na ostatnią no­

tę Waldemarasa ma ton ostry, a e 
zupełnie zasłużenie. Trzeba od ac 
sprawiedliwość Rządowi po s' temu, 
,że w zatargu z Walidemarasem, cią­
gnącym się od tylu miesięcy, wyka­
zał chwalebną cierpliwość i pobła­
żanie, które tern dodatniej odcmaią 
się od pieniactwa Waldemarasa. Tak­
tyka Rządu polskiego odniosła też 
fpełne zwycięstwo w opinji między­
narodowej. Prasa najrozmaitszych 
kierunków politycznych, nawet Pol­
sce często nieprzychylna, staje dzi- 
isiaj po stronie Polski i oburza się na 
Waldemarasa. Co więcej: rządy^An- 
’glji, Francji i Niemiec starają się u- 
spokoić Waldemarasa środkami dy- 
.plomatycznemi i doradzają mu zmia­
n ę  kursu wobec Polski. P. P. S- mia- 
,ła więc postokroć rację, gdy od po­
czątku zalecała Rządowi polskiemu,

1 jako stronie silniejszej i mającej za 
sobą słuszność, zimną krew i spokój.

1Taktyka ta powinna w dalszym cią­
ga być drogowskazem polityki pol­
skiej wobec Litwy.

i A  to temlbardziej, ie  niema żad­
nych widoków, by można było dojść 
do porozumienia z  Waldemar asem 
Nie poto przecież dokonał on zama­
chu stanu i zainstalował się inko 

: dyktator, by porozumieć się * Pol­
ską. Wręcz przeciwnie, „simy Wal­
demara* miał osiągnąć to, co nie u- 
dało się poprzednim rządom .itew- 
fkim, opartym o parlament kowień- 

,$a: zmusić Polskę do wznowienia 
dyskusji o Wilnie. Cala ambicja o- 
sobista Waldemarasa i los jego dyk ­
tatury ześradkowaly się w tem sło­
wie: Wilno. I Polska wyrządziłaby 
mu największą usługę, gdyby dała 
się wyprowadzić z równowagi jego 
wyskokami. Im większe Waldemaras 
okazuje zdenerwowanie, im większe 
popełnia głupstwa, tem więcej wzma­
cnia pozycję Polski. Sytuacja Wal­
demarasa nie jest pozbawiona tra­
gizmu, gdyż cała energja antypolska, 
jaką wydobywa z siebie, nie tylko 
podkopuje jego władzę w kraju lecz 

'ponadto wychodzi na dobre Polsce.
Ale cóż dalej? Polska oczywiście 

weźmie udział w konferencji króle­
wieckiej, mającej się zebrać w końcu 
sierpnia, i lojalnie poprowadzi dal­
sze rozmowy z Waldemarasem. Któż 

[jednak się łudzi, by ta konferencja 
przyniosła więcej, niż dotychczaso­
we? A gdyby nawet doszło do poro­
zumienia w pewnych punktach, to 

'Waldemaras niechybnie zbojkotuje 
je przy zastosowaniu praktycznem.

; Trzeba wiąć pod uwagę, że Wal- 
demaras, coraz bardziej odosobnio­
ny., staje się wręcz nieobliczalny. 
Może wkrótce nastąpić moment, że 

'rzuci on całą swą przyszłość na je­
dną kartę i sprowokuje Polskę, ka- 
żąc swym wojskom przekroczyć gra­
nicę polską. Może będzie spekulo­
wał wówczas na to, że na Polskę, 
wypierającą natrętów, spadłoby po- 
'dejrzenie, i i  stooną napadającą. 
Może będzie liczył na to, że pań­
stwa, nie orjenłujące się dobrze w 
stosunkach naszych, będą skore 
'wziąć w obronę Litwę, jako stronę 
'słabszą, nie mogącą marzyć o zwy­
cięstwie nad Polską, a więc także o 
(napadzie na nią. Może będzie racho­
wał na pomoc Rosji, zanim jeszcze 
państwa zachodnie będą w stanie 
rozpatrzeć całą sprawę i w ten spo­
sób stworzy „fakt dokonany", by 
trudniej było rozeznać się, kto jest 
winowajcą a kto pokrzywdzonym.

Nikł nas nie posądzi o zamiar sze­
rzenia alarmów. Ale postępowanie 
Waldemarasa staje się tak awan- 
turnicze, że można się po mm wszy­
stkiego spodziewać. Nota polska 
‘stwierdza słusznie, ze taktyka Wal- 
demarasa „stanowi poważne naduży­
cie, które nie powinno byc tolerowa­
ne przez Ligę Narodow . Niestety 
Liga nie ma prawa sankcji, t. j. zmu­
szania siłą do wykonania swych u- 
chwał. Liga ma jednak cały szereg 
środków, mogących poskromie  ̂Wal­
demarasa. Jednym z nich byłoby np. 
wysłanie komisji * przedstawicieli 
państw niezainteresowanych na po-

WYJAŚNIENIA RZĄDU POLSKIEGO UZNANE 
ZA ZADOWALNIAJĄCE

Genewa, 28.7. (PAT). Havas. Sekre- I kornych wojskowych manewrów na po-
tarjat Generalny Ligi Narodów przesiał 
członkom Rady Ligi dokumenty, przed­
stawione przez Rządy polski i litewski 
w sprawie ostatnich wydarzeń na tle rze

graniczu.
Kola dyplomatyczne wyrażają pogląd, 

że wyjaśnienia, których udzielił Rząd 
polski, pozwolą uznać sprawę za załat­
wioną.

POLSKA A ZAGADNIENIE POKOJU
WYWIAD Z MIN. ZALESKIM

Paryż, 28.7. (PAT). Bawiący na kura­
cji w Baghols de Orne minister Zaleski 
udzielił miejscowemu pismu wywiadu, 
w którym omówił stanowisko Polski 
wobec ogólnego zagadnienia pokoju. Za­
pytany, czy idea pokoju nie byłaby 
wzmocniona, gdyby Liga Narodów roz­
porządzała środkami nakazania siłą u- 
szamowania swych postanowień, p. mi­
nister oświadczył, że Polska jest sta­
nowczą zwolenniczką sankcji przeciw­
ko gwałcicielom pokoju. Jeżeli zwykłe 
sądy mają do wykonania swych wyro­
ków policję, wielki trybunał międzyna­
rodowy powinien, również posiadać moż­
ność wprowadzenia w czyn swych de­
cyzji. Za jeden z takich środków, uzna­
no w protokóle genewskim wojnę, upra­
wnioną po upływie nakazanego przeciw­
nikom trzymiesięcznego terminu od 
chwili powstania zatargu. Przeciwko 
wstrętnemu temu środkowi występnie 
obecnie pakt Kelloga, do którego Pol­

ska przystąpiła z pewnemi wyjaśnienia­
mi, zgodnemi z zastrzeżeniami Francji.

Jako minister Spraw Zagranicznych 
wielkiego państwa, dla którego każda 
granica, po podpisaniu traktatu wersal­
skiego, stanowiła specjalne zagadnienie, 
min. Zaleski zaznacza z całą szczeroś­
cią, że główne zadanie Polski, w celu 
utrzymania pokoju, polega na postępo­
waniu ramię przy ramieniu z wielką
Rzeczpospolitą francuską, z którą łą­
czy ją niezachwiana przyjaźń. Polska 
była zawsze przy boku Francji, której 
ufa, zarówno w Genewie i Looamo, jak 
i w kwestji paktu Kelloga oraz we wszy 
stkioh wielkich manifestacjach pokojo­
wych. Francja znajdzie zawsze Polskę 
przy sobie we wszystkich aktach soli­
darności międzynarodowej, które jak 
minister wierzy, wytworzą z czasem 
niewzruszoną tamę, o którą rozbiją się 
zwolennicy wojny — złoczyńcy, targa­
jący szczęście ludzkości

ODPOWIEDŹ POLSKI NA NOTĘ WALDEMARASA

SENSACYJNE POGŁOSKI
Tallin, 28.7, (AW). Organ stojący blis­

ko min. Spr. Zagr. Rebaro Paowaleht 
zamieszcza sensacyjną wiadomość o an­
gielskim projekcie pacyfikacji Europy 
Wschodniej, w związku z ciągiem! gra- 
nicznemi konfliktami polsko-litewskie- 
m l Według tego projektu zarówno Li­
twa jak i Łotwa miałyby wejść w zwią­

zek federacyjny z Polską. Przyczem 
autonomje otrzymać mają Wilno i Kłaj­
peda,' Wilno pod suwerenną władzą pol­
ską, Kłajpeda zaś — litewską. Pomię­
dzy temi państwami zniesiona ma być 
granica celna i dokonana ma zostać zu­
pełna koordynacja polityki zagranicz­
nej.

W dniu wczorajszym p. minister Sokal 
złożył w Sekretarjacie Generalnym Ligi 
Narodów notę następującej treści:

„Panie Sekretarzu Generalny! ^
Mam zaszczyt potwierdzić odbiór n- 

słu Pańskiego z dnia 26 lipca, przy któ­
rym zechciał mi Pan przesłać kopję no­
ty rządu litewskiego z dnia 23 b. m. w 
sprawie zamieszczonych w prasie wia­
domości o manewrach wojskowych, ma­
jących się odbyć w sierpniu w pobliżu 
granicy polsko-litewskiej. Z polecenia 
mego rządu mam zaszczyt podać do wia­
domości Pana, iż ćwiczenia wojskowe 
odbywają się w Polsce po żniwach co­
rocznie w rozmaitych częściach kraju.
W tym roku ćwiczenia takie odbędą się 
w Małopolsce, na Wołyniu, w okoh- 
oach Warsizawy, etc. etc. Ćwiczenia do­
roczne w województwie Wileńskim od­
będą się nie w sierpniu, lecz we wrześ­
niu, w okolicach Oszmian i Iwja, czyli 
w odległości znacznie większej od gra­
nicy litewskiej, niż w roku ubiegłym, 
gdy ćwiczenia odbywały się w rejonie 
Święciany — Podbrodzie. Fakty te wska­
zują, że insynuacje rządu litewskiego są 
całkowicie pozbawione podstawy. Rząd 
polski odrzuca kategorycznie wszelkie 
z zewnątrz pochodzące protesty, doty- 
czące prawa organizowania ćwiczeń 
wojskowych na jego terytorjum. Rząd 
mój stwierdza, iż ciągła taktyka litew­
ska, zmierzająca do przypisania Polsce

OBSZARNIK MORDUJE ROBOTNIKA ROLNEGO
ZBRODNIA 0BSZARNICZA W MIANOWIE

donoszą

KARA ŚMIERCI W PAŃSTWIE WALDEMARASA
Kowno, 28.7. (AW). U kazało się roz­

porządzenie m inistra wojny, według k tó ­
rego wojskowi, którzy zdezerterow ali do 
Polski a następnie zostali schwytani lub

dostali się jakąś inną drogą w ręce władz 
litewskich, ulegają bezapelacyjnie karze 
śmierci

FARYZEUSZE KOMUNISTYCZNI
Moskwa, 28.7. (PAT). Na Kongresie 

Kominterniu 68 mówców, a m. in. Taohl- 
mam, Cachin, Murphy, Koszewa, Lenskij 
oraz liczni przedstawiciele partji komu­
nistycznych w kolon,jach, brało udział w 
dyskusji nad sprawozdaniem BuchaTina 
o sytuacji międzynarodowej i zadaniach 
Kominterniu. Większość mówców stwier­
d ziła  swą solidarność z poglądami Bu-

charima, podkreślając wzrastające nie­
bezpieczeństwo wojny i konieczność 
mobilizacji wszystkich sił, celem jej o- 
niemożliwienia. Dalsza dyskusja w toku.

„ M o b i l iz a c ja "  ta ma się wyrazić, jak 
wiadomo, w z a o s tr z o n e j  walce z  socja­
lizmem, najważniejszym czynnikiem po­
kojowym świata. Red.).

zamiarów wojennych jedynie na pod­
stawie niesprawdzonych doniesień pra­
sowych, stanowi poważne nadużycie, 
które nie powinno być tolerowane przez 
Ligę Narodów. Taktyka tego rodzaju 
jest tembardziej godna potępienia, iż 
Litwa odrzuciła właśnie propozycje pol­
skie zawarcia apktu o nieagresji i, w 
sprzeczności z rezolucją Rady Ligi Na­
rodów z dnia 10 grudnia 1927 r., z górą 
od  6 miesięcy stwarza niezliczone tru­
dności, aby uniemożliwić pomyślne wy­
niki rokowań polsko-litewskich, których 
celem miało być dojście do porozumie­
nia, od którego zależy pokój. Rząd' pol­
ski po złożeniu najuroczystszych zapew­
nień, iż zamierza utrzymywać stosunki 
pokojowe z Litwą i po wykazaniu przy 
bezpośrednich rokowaniach najlepszej 
woli dojścia do porozumienia, protestu­
je jak najenergiczniej przeciwko meto­
dom, stosowanym przez rząd litewski 
k tó ry  stara się w przededniu zgroma­
dzenia Ligi Narodów stwarzać atmosfe­
rę niepewności i uchylać się od odpo­
wiedzialności wobec światowej opinji 
publicznej za niepowodzenie rokowań z 
Polską, której to odpowiedzialności rząd 
litewski nie zdoła jednak z siebie zrzi» 
cić.

Zechce Pan przyjąć etc.
(—) Sokal, delegat do Ligi Narodów 

i minister pełnomocny**.

Z Ostrowia Mazowieckiego 
nam telefonem:

W dniu 25 lipca właściciel majątku 
Mianowo (powiat Ostrów Maz., gmina 
Szulborze-Koty) niejaki Wojciech Ro- 
stkowski dwoma strzałami z rewolwe­
ru zastrzelił fornala dworskiego Stani­
sława Krysińskiego. Zbrodnia miała 
przebieg następujący:

Po rannej sprzeczce między „dziedzi­
cem", a fornalem  który wyjechał w 
pole, by orać, obszarnik polecił mu u- 
dać się do krzaków olszynowych, gdzie 
on sam miał wkrótce przybyć. Jakoż 
faktycznie przybył tam i po wymienie­
niu paru słów z oczekującym go w 
krzakach fornalem dobył rewolweru i 
dwoma strzałami położył Krysińskiego 
trupem na miejscu.

Obszarnik został aresztoway i prze* 
wieziony do Ostrowia Maz. S tara się 
on usilnie o uwolnienie z aresztu przez 
złożenie kaucji.

Należy też zaznaczyć, że Roszkow­
ski, morderca fornala, był istnym ka­
tem dla służby folwarcznej, którą bił i 
poniewierał, jakby znajdując w tem 
sadystyczną przyjemność.

W majątku, gdzie dokonano ohydnej 
zbrodni, panuje szalone wzburzenie. 
Gdyby mordercę zwolniono za kaucją, 
może dojść do groźnych wystąpień.

Nie pierwsza to w ostatnich czasach 
zbrodnia obszamicza. Rozzuchwaleni 
„dziedzice** poczynają robotnika znów 
traktować tak, jak za czasów pańszczy­
źnianych.

KS. JANUSZ RADZIWIŁŁ — KR0L POLSKI?!

ODJAZD BELI KUHNA DO ROSJI
Wiedeń, 28.7. (PAT). Dzienniki wie­

deńskie donoszą, że wczoraj z dworca 
kolei zachodniej odjechał o 22 m. 50 w 
kierunku Niemiec, pod silną eskortą Be- 
la Kiuhn, który dziś przed południem zo­

stał oddany w ręce niemieckich urzędni­
ków policyjnych. Urzędnicy ci będą go 
eskortowali do jednego z portów, skąd 
zostanie przewieziony do Rosji na po­
kładzie parowca rosyjskiego.

SUBSYDJA K0MINTERNU DLA KOMUNISTÓW
CZESKICH

Praga, 28 lipca (AW.) Socjal-demokraty­
czny „Głos Lidu" publikuje szereg rewela­
cyjnych danych co do rozmiarów subsydjów 
finansowych Komir.ternu dla czeskiej eks­
pozytury komunizmu. Regularne subsydio­
wanie komunistów czeskich datuje się od 
lipca 1920 roku gdy w związku ze spodzie­
wanym przez Sowiety zajęciem W arszawy 
Sow iety pragnęły wzmocnić swoją propa­
gandę kierowaną przeciw Polsce w krajach 
środkowej Europy. Nadesłano wówczas z 
Moskwy skonfiskowane brylanty na sumę 
przeszło 1.670.000 koron czeskich. Drugie 
większe subsydjum otrzymała czeska par- 
tja komunistyczna za pośrednictwem Beli 
Kuhna w 1921 roku, w  sumie 1.500.000 ko­
ron czeskich. Około pótora mfljona koron 

otrzymywali następnie tutejsi ko­
muniści rocznie za pośrednictwem przedsta­
w iciela handlowego Mostowienko. Obecny 
przedstawiciel handlowy Antonow .  Ow-

siejenko od roku 1925 dostarczył komuni­
stom czeskim 3 miljonów koron. Niezale­
żnie od tego, wprost z Kominternu, s  pole­
cenia Zinowjewa, szło subsydjum m iesięcz­
ne w wysokości 750.000 koron czeskich. 
Dopiero po ustąpieniu Zinowjewa, Politbiu- 
ro wpłynęło na Komintern w kierunku ob­
niżenia subsydjum do 150.000 koron mie­
sięcznie. Wraz z realizacją tej decyzji 
zmniejszyła się również aktywność komuni­
stów czeskich, „Głas Lidu" dodaje iż 
Poiitbruro czeskiej partji komunistycznej i 
jego poszczególni działacze otrzymywali z 
Moskwy sumy, które nigdzie nie zostały  
zarejestrowane. Ogółem jak obi/oz a pismo 
całkowita suma, w której wyraziło się po­
parcie finansowe Moskwy dla czesko-sło­
wackiej sekcji ID Międzynarodówki w la­
tach 1920—1928 wynosi olbrzymią sumę 120 
miljonów koron czeskich.

graniczę polsko-litewskie, w celu 
kontroli granicy. W obecności takiej 
komisji Waldemaras nie ryzykował­
by awantur wojskowych, „

Lepiej pomyśleć o tem zawczasu, 
niż po niewczasie.

V. JUL &

W Wiedniu ukazuje się wydawni­
ctwo p. n. Międzynarodowe Archiwum 
Biograficzne, zawierające dane biogra­
ficzne znanych polityków, działaczy 
społecznych, publicystów różnych kra­
jów.

Pod datą 15 lipca r. b. mamy biogra- 
fję ks. Janusza Radziwiłła, w której 
m. i. czytamy:

„Od jesieni 1926 r. występuje ks. Ja­
nusz... jako przywódca nowego stron­
nictwa konserwatywnego w Polsce, 
„Prawicy Narodowej**. 26-go paździer­
nika 1926 r. odbyła się na dawnym 
zamku królewskim w W arszawie kon­

ferencja tego stronnictwa, w której 
wziął też udział marszałek Piłsudski. 
Przytem  na wniosek Piłsudskiego mia­
ła zapaść uchwała, że należy dążyć do 
ustroju monarchistycznego, a  koronę 
zaofiarować ks. Januszowi".

Nad tem curiosum możnaby było się 
śmiać, gdyby nie to, że wydawnictwo 
powyższe rozchodzi się po redakcjach 
różnych krajów i służy jako jedyne nie-, 
raz źródło informacyjne o Polsce.

A z drugiej strony, czy p. Mackie­
wicz i jego zwolennicy nie będą pierw­
si, gotowi urwierzyć w prawdziwość in­
formacji powyższej?...

OBÓZ LETNI DLA CZŁ0NK0W ROBOTNICZYCH 
KLUBÓW SPORTOWYCH

KOMUNIKAT
ności przez uczestników poprzednich 
Kursów — Komenda Kursu bezwzlęd- 
nie nie będzie przyjmować uczestników, 
którzy nie wpłacą wpisowego przy zgło-

Sekrebarjat Generalny Z. S. S. R. po­
daje do wiadomości wszystkich R.S.K. 
O. i Klubów, co następuje:

W dniu 13 sierpnia 1928 r. rozpocz­
nie się w Częstochowie (Zawodzie) dwu­
tygodniowy Kurs instruktorski, o cha­
rakterze obozu letniego dla członków 
Robotniczych Klubów Sportowych, 
zrzeszonych w  Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych.

Warunki udziału w Kursie są nastę­
pujące: .

1) Kandydat musi być c a łk o w ic i 
zdolnym pod' względem fizycznym (k a t 
A) w wieku od lat 17—30, musi pod­
pisać zobowiązanie do pracy instruk­
torskiej w Robotniczym H ubie Sporto­
wym na przeciąg minimum 2 lat.

2) Wpłacić tytułem zwrotu kosztów 
przejazdu koleją, całkowitego utrzyma­
nia w obozie i t. p. zł". 10. oraz 1 zł wpi­
sowego — przed rozpoczęciem Kursu, 
przy zgłoszeniu do Sekretarjatu. ZRSS 
zwraca specjalną uwagę, iż wobec nie 
wpłacą®ia woisowe^o i  innych jaalei*

fM̂VI i ŁU«

3) Każdy z uczestników winien wziąć 
ze sobą: koc, prześcieradło, poduszkę, 
przybory do jedzenia, strój lekkoatle-, 
tyczny.

O miejscu, godzinie zbiórki zostaną 
odrazu zawiadomieni ci z towarzyszów, 
którzy nadeślą zgłoszenie wraz z wpi- 
sowem.

Ze względu na kró tk i przeciąg cza­
su, prosimy o zrobienie jak najwięk­
szego wysiłku, celem jaknajliczniejsze- 
go obesłania Kursu.

Zgłoszenia przyjmowane będą tylko 
do dnia 6 sierpnia r. b.

Za Z. R. S. S.
V .-Przewodniczący

Poseł Kazimierz PUŹAK, 
Sekretarz Generalny 

Dfc Jeray MICHAŁOWICZ.

’ . A
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niniejszym zawiadamia WP. Klijentów, iż z dniem 30 lipca 
r. bM znosi się dotychczasowe poszczególne numery telefo­
nów, natomiast uruchamia własną c e n t r a l ę  telefoniczną „BANK H A N D L Ó W  * numerami: 50-30, 50-31, 50-32,

50-33, 50-34.

Z B L 1 S K A  I Z D A L E K A
LITERATURA A ŻYCIE

Jest tak gorąco, że ustaje nawet 
wszelka polityka, wszelkie fantazje 
dziennikarzy. Wszystko co żyje szu­
ka cienia i wody, w którąby się mo­
żna pogrążyć na długie, długie chwi­
le.

Próbuję azytać. Czytać lżejsze rze­
czy, zaległe na półce. W ciągu roku 
niema czasu czytać powieści. Latem 
bierzemy je ze sobą do lasu, do ogro­
du, nad wodę. Oto powieść bardzo 
czytanego po wojnie pisarza francu­
skiego Morand’a „Czarna Magja". Ty­
tuł dziwny. Niema w książce żadnej 
magji. Jest natomiast trzysta kart o- 
powieści o „Murzynach11, Temat bar­
dzo ciekawy. Autor twierdzi, że dla 
napisania tej książki objechał 28 na­
rodów czarnych i 50 tysięcy kilome­
trów. Objechał całe kontynenty, całe 
Stany Zjednoczone, całą Afrykę -— 
wszystko to razem daje 28 narodów 
murzyńskich. Na tle tych podróży 
zbudował cały szereg powiastek, w 
których występują Czarni. Tylko, że 
czytając, mamy wciąż wrażenie, ii to 
są ci sami Biali, to znaczy my na czar­
no. Te same uczucia, te same namięt­
ności, te same niemal sytuacje opi­
sałby autor, gdyby Białych opisywał 
na tle lasów dziewiczych, oceanów, 
jezior nieznanych...

Prawda, że jest coś nowego. Kilka 
zagadnień nie artystycznych, jeno so­
cjologicznych raczej. Autora bardzo 
zajmuje zagadnienie asymilacji. Czy 
(ta asymilacja jest możliwa? Oczywi­
ście, że tak. Sam opowiada, że w 
Stanach Zjednoczonych pomimo wiel­
kiej plenności Murzynów każdy z ko­
lei spis ludności wykazuje o dwieście 
tysięcy mniej Czarnych niż kilka lat 
wstecz. Nie rodzi się ich mniej, tyl­
ko przestają być Czarnemi. Wycho­
dzą ze społeczności murzyńskiej i 

s tają się obywatelami „amerykański­
mi". Ale czy ta asymilacja jest Irwa- 
ła? W kilku opowiadaniach Czarny, 
nękany, prześladowany przez brutal­
ne społeczeństwo Białych (w Sta- 
pach Zjednoczonych) powraca mię­
dzy swoich, nawet wraca do lasu 
dziewiczego. Jest to zagadnienie czy­
sto socjologiczne, które autora bar­
dzo zainteresowało, jakgdyby go mę­
czyło. Są i inne, bliższe nam przy­
kłady takich powrotów, takich ucie­
czek z nowego otoczenia do dawne­
go. Wszystkie tak zwane mniejszości 
znają ten problemat, jako wyjątki, nie 
jako zasadę. Asymilacja swoje czyni, 
anoże jej proces nie trwa tak długo, 
nie jest tak bolesny, nie posuwa się 
takiemi długiem! etapami, dla tego, 
że nie wchodzi tu w grę sprawa bar­
wy ciała. Autor doskonale opisuje 
łragedje murzyńskie w Stanach Zjed­
noczonych, gdzie Murzyn, „asymilu- 
jący się", poświęca pół życia na prze­
obrażenie czamości w białość, albo 
kręconych włosów w proste. Dla tego 
posuwa się ku Północy. W północ­
nym klimacie dzieci rodzą się jaśniej­
sze, poprostu białe. Niestety, mówi 
■autor, zdarzają się nawroty. Dziecko 
białe z biegiem lat czernieje •— i ten 
proces „czernienia" staje się przed­
miotem tragicznych poprostu kompli­
kacji w życiu, które opisuje.

Autor francuski Michael Merlay, 
nazywał się dawniej MutenmUch i w 
czasach, kiedy pisywał po polaku, 
próbował sił swoich w powieści

Obecnie zaczął spisywać wspom­
nienia swoje: młodość w szkołach 
warszawskich za czasów Apuchtina, 
pierwsze kółka socjalistyczne śród 
młodzieży gimnazjalnej, rocznicę Ki­
lińskiego. Bohaterowie tej powieści 
(„Ich młodość", Paryż, nakładłem 
Riedera): Karski, Bolski, Feinberg,
Niemirycz, Kłopotow dźwigają na­
zwiska fikcyjne, ale posiadają cechy, 
które sprawiają, że w świadomości 
naszej wyrastają „z pod mózgu" jako 
istoty żywe, z któremł obcowaliśmy 
przed laty (1890 —- 1900). Jest to opi­
sana hfstorja „Głosu" warszawskiego 
z czasów Popławskiego i Marjana 
Bohusza. Walka narodowców z so­
cjalistami, początki antysemityzmu i 
socjaldemokracji. Książka jest żywa, 
przeżyta wewnętrznie i skutkiem te­
go rozrzewnia nas. Dzieje się nietylko 
w mieście, ale i na wsi, prusza sprawę 
wyzysku robotników, miłości stu­
denckich, pejzażów polskich. Przy­
puszczamy, że tom ten będzie miał 
ciąg dalszy. Polakom mógłby dać 
więcej niż Francuzom. Francuzi zro­
zumieją tylko, że młodzieży, którą 
Metday opisuje, musiało być bardzo 
smutno (co zresztą sam stwierdza).

Nie pójdziemy na wyścigi z „Głosem 
prawdy" w wyszukiwaniu soczystych 
tytułów, do jakiejś wogóle „polemiki" 
z tym szanownym organem i odpowie­
dzi „Głosu Prawdy" ną nasz onegdajszy 
artykuł nie nazwiemy np. chuligań­
stwem, bo — jak już poprzednio za­
znaczyliśmy — polemizować z błazeń­
stwami to satysfakcja b. wątpliwej na­
tury...

Jeżeli przecież znowu zabieramy 
głos pod tym samym, co poprzednio ty ­
tułem, tso znowu dla tego, by na pełnej 
oburzenia replice „Głosu Prawdy" wy­
kazać, jak bezceremonialnie fałszuje 
on teksty i okłamuje swych czytelni­
ków.

W pierwszym swym artykuliku, któ­
ry  wywołał naszą odpowiedź, „Głos 
Prawdy" dowodził, że w „R obotrku" 
socjaliści ubolewają nad zwinięciem 
Nadizw. Komisji od walki z nadużycia­
mi, ale w sejmie... odrzucili (?1) kredy­
ty na tę Komisję.

Jaki a tego mógł ktoś, nie znający 
sprawy — a na nieświadomych spra­
wy było to kłamstwo właśnie obliczo­
na — wyciągnąć wniosek? Nie inny, 
jeno taki, że Rząd wystąpił w Sejmie 
o kredyty na dalsze istnienie Komisji, 
a socjaliści niecnoty kredyty odrzucili, 
a tem samem utrącili całą Komisję...

I w tem właśnie leżało całe kłam­
stwo tego osobliwego „Głosu Prawdy", 
kłamstwo, którego nie warto już n a ­
wet piętnować powaiaici, a można tyl­
ko pogardliwie nazwać... błazeństwem.

To też „Robotnik" przygwoździł to 
kłamstwo, wykazwąc, że socjaliści już 
choćby dlatego nie magli odrzucać ja­
kichś „kredytów" na dalsze istnienie 
Komisji, bo Rząd taVch kredytów do 
budżetu wogóle nie wstawił, albowiem 
zasadniczo przeciwny był temu, by Ko­
misja — poza ostatecznie jej wyzna­
czony termin 5 lipca — nadal istnia­
ła..

W odpowiedzi na nasz artykuł „Głos 
Prawdy" z piątku zamieszcza jakimś 
jut epileptycznym stylem napisaną „re­
plikę" pod tyt. „Bezwstydny cynizm 
„Robotnika", w której na podstawie

KŁAMSTWA „GŁOSU PRAWDY11
„dokumentów" sejmowych „wykazuje*,' 
że posłowie socjalistyczni głosowali 
jakoby przeciw... kredytom na Komisję 
Nadzwyczajną.

Jako „dowód" niecnoty socjalistów i 
„cynizmu" „Robotnika" przytacza 
„Głos Prawdy" następujący wyjątek 
ze sprawozdania stenograficznego:

.Marszałek: Przystępujemy do części 
4 — Prezydjuan Rady Ministrów. Ma­
my do niej szereg poprawek w druku. 
Jest więc najpierw poprawka Rządu: w 
dziale 1 § 3 (Nadzwyczajna Komisja de 
walki z nadużyciami) zwiększyć o 12,000 
zl. Proszę Panów Posłów, którzy są za 
tą poprawką, żeby wstali. Mniejszość 
poprawka upadła".

Zmiażdżywszy socjalistów tym „do­
wodem", pisze „Głos Prawdy" tryum ­
fująco „Robotnikowi" w odpowiedzi: 

„a więc w budżecie kredyty na Ko- 
misję były... i posłowie socjalistyczni 
należeli (1!) do większości, która po­
prawkę o ich podwyższenie (II) odrzu­
ciła".

Przytaczamy dosłownie ,dowód" 
„Głosu Prawdy" i jego tryumfalne „ko­
mentarze", bo wprost przecudowuie o* 
świetlają one, jak to „Głos Prawdy" 
kłamie i mydłkuje,,.

Kłamstwo „Głosu Prawdy" polega 
na tem, że 1) fałszuje cyfrę, a 2) nie 
mówi, co to za „kredyty** f na co...

Otóż my wyręczymy „Głos Prawdy", 
ale nie sami, lecz wyjątkiem ze spra­
wozdania referenta budżetu Prezydjum 
Rady Ministrów p, posła Polakiewicza.

Pos. Polakiewicz (sprawozn. stenogr 
z posiedzenia Izby dn. 4/6) mówi)

„Drugi wniosek rządowy dotyczył 
kosztów utrzymania nadzwyczajnej ko­
misji do walki z nadużyciami W dys­
kusji przy drugim czytaniu budżetu 
Prfezydjum Rady Ministrów p. wicepre­
mier oświadczył, że na mocy rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dn. 26 marca r. h„ _  działalność Nad­
zwyczajnej Komisji została przedłużona 
do dn. 5 lrpca r. b. oraz że dalsze jej 
istnienie nie jest zamierzone. Komisja 
Budżetowa, Przyjmując to stanowisko 
Rządu do wiadomości, u p o w ażn iła

mnie, jako referenta do zebrania do 
trzeciego czytania wniosków co do kre­
dytów na utrzymanie komisji w czasie 
od kwietnia do lipca r. b. Zgodnie z 
team Rząd przedłożył do trzeciego czy­
tania wniosek o przyznanie dla Komisji 
Nadzwyczajnej kredytu: 

na koszty podróży i dijety zł. 12.000 =  § 3 
na koszty uŁrzym. lokalu zl. X000 =  § 5 
na wydatki kancelaryjne zł. 1.800 =  § 6 
na inne wydatki *ł. 1.500 — § 8

razem zł. 18.300
A teraz niechże wszyscy sądzą.... 

„Głos Prawdy" twierdzi, że w budże­
cie^ „były kredyty", ale rozmyślnie, ze 
złej woli, bo mu to dla jego oszczerstw 
jest potrzebne — zataja, że nie Idzie 
tu o żadne kredyty na jakieś dalsze 
wogóle Istnienie Komisji, lecz poprostu 
o drobną sumkę 18.000 zł., zużytą na 
2 miesięczny okres (do 5 lipca b. r.), 
przez który Rząd przedłużył dodatko­
wo urzędowanie Komisji dla wykoń­
czenia zaległych spraw (j.ak o tem w 
poprzednim artykule pisaliśmy).

Zataja również „Głos Prawdy", iż na 
Komisji budżetowe) prócz pos. Cze- 
tWertyńskiego i Rozmaryna przeciw 
Komisji Nadizw. wystąpił również pre- 
mjer Bartel l że pos. tow. Kaczanow­
ski brał Komisję w obronę nietylko 
przed zarzutami posłów, ale również 
przed niesłuszną jej krytyką ze strony 
p. Bartla...

A najparadniejsze to, że „Głos Praw­
dy" sam przyznaje, iż przedstawiciel 
klubu P. P. S. tow. Kaczanowski wy­
stąpił w obronie Komisji Nadzw. i z 
tego faktu wyciąga twierdzenie, że so­
cjaliści.... byli przeciwni Komisji,..

I fałszując w ten sposób prawdę sza­
nowny organ tej „sanacji", która za 
kulisami Komisję udusiła, udąje, iż po­
wołuje się na różne „dokumenty", ja­
ko na „dowód", że socjaliści rzekomo 
„utrącili" dalsze istnienie Komisji!

Darują czytelnicy, że rozprawą z te 
mii błazeńskiemi kłamstwami zajęliśmy 
zbyt może dużo miejsca.

Są jednak na świecie sympatycne 
stworzonka, które należy rozdeptywać 
dokumentnie! jks.

JESZCZE 0  GOSPODARCE ZJEDNOCZONEGO 
WARSZAWSKIEGO TOWARZYSTWA ŻEGLUGI

W artykule z dnia poprzedniego zo­
brazowaliśmy rozpaczliwy stan taboru 
Zjednoczonego Warszawskiego Towa­
rzystwa Transportu i Żeglugi. Zdajemy 
sobie sprawę, że tabor przejęty jak i 
posiadany obecnie przez Towarzystwo 
pod wielu względami nie odpowiada in­
teresom żeglugi. Do nowych objektów 
przewozowych można jednak dojść tyl­
ko drogą oszczędnego i racjonalnego zu­
żytkowania posiadanego taobru. Tym­
czasem, jak wykazaliśmy to, gospodar­
ka objektami przewoaowema Towarzy­
stwa postawiona jest niżej krytyki, To­
warzystwo nieoględnie wyzbyło się s z e ­
regu statków, inne zaś, które mogłyby 
być doskonale użyte do eksploatacji i 
przynosić dochody, marnują się z bra­
ku należytej fachowej opieki.

Że i w Innych dziedzinach gospodar­
ka Towarzystwa jest nieopatrzna i nie­
dołężna, lub nie idąca po linji intere­
sów akcjonarjuszów, tego dowodem są 
następujące fakty:

Natychmiast pp fuzji, która nastąpiła 
w roku 1923 pomiędzy Zjednoczoną Że­
glugą Polską a Warszawskiem Towa­
rzystwem — nowoutworzone Zjednoczo­
ne Towarzystwo rozpoczęło swą dzia­
łalność od nadbudowy domu przy ul. 
Nowy Świat Nr. 35, w oeiliu jakoby na­
leżytego rozlokowania biur Towarzy­
stwa.

Nie zastanawiamy się już nad tem, czy 
umowa zawarta pomiędzy właścicielem 
domu ą Towarzystwem, które w obcym 
domu nadbudowało jedno piętro, była 
korzystna dla tego ostatniego. W każ­
dym razie ciekawem jest, że po kilku 
miesiącach wskutek dokonywanych re­
dukcji personelu biurowego nadbudo­
wany lokal świecił dosłownie pustkami,

W tymże samym czasie,, kiedy wydat­
kowano znaczne sumy na wspomnianą 
nadbudowę, przewożone w dużych iloś­
ciach transporty wodne przetrzymywa­

ne były na statkach i holownikach wo­
bec powolnego rozładunku towarów.

Należy bowiem pamiętać o tem, że 
Zjednoczone Towarzystwo posługuje się 
tak prymitywnymi sposobami wyładun­
ku, których nigdzie się nie stosuje w 
nowocześnie postawionych przedsię­
biorstwach. Przynosi to znaczne zło, 
gdyż podobny wyładunek pochłania du­
że sumy, naraża na stratę czasu klijen­
tów i zmniejsza dochody Towarzystwa, 
bowiem poszczególne objekty są przez 
długi cza* niepotrzebnie unieruchomio­
ne.

Czyż nie powinno było być pierwszą 
troską Towarzystwa zbudowanie odpo­
wiednich wind do wyładunku towarów, 
oo znacznie zwiększyłoby obrót tabo­
ru? Z pewnością byłoby to korzyst­
niejsze, niż budowanie piętra w cudzym 
domu, które istotnie nie przynosi żad­
nych korzyści.

Budowa kilku U zw. kranów wyładun­
kowych, która według stawianych w 
swoim czasie projektów pochłonęłaby 
zaledwie kilkanaście tysięcy złotych, 
przyniosłaby niewątpliwie znaczną ko­
rzyść Towarzystwu, zmniejszając kosz­
ty  i powiększając szybkość wyładunku.

Jako jeden z przykładów niedołężnej 
gospodarki przytoczyć można również 
budowę t. zw. żeberka bocznicowego w 
Warszawie nad Wisłą, prowadzącego aa 
plac magazynowy. Żeberko to do obec­
nego momentu od chwili budowy jest 
nieużywane, a bądź co bądź były wy­
datkowane na ten cel dość znaczne su­
my.

Charakterystyczną dla gospodarki To­
warzystwa jest przebudowa domu pry­
watnego przy ul. Bugaj Nr, 4, w którym 
zamieszkuje dyrektor Zjednoczonego To 
warzystwa p. Krzyżanowski. Przebudo­
wa ta wraz z urządzeniem wewnętrz­
nym domu oraz ogrodem (?) podobno z 
kosztowną cieplarnią — kosztowała, 
należy przypuszczać, przeszło sto tysię­

cy złotych, Czy me mogło Towarzystwo 
w znacznie tańszy sposób uzyskać mie- 
sizkanle kilko-pokojowe dla dyrektora, 
chociażby w drodze kupna? Należy bo­
wiem zwrócić uwagę, że kosztowna ta 
przebudowa, dokonywana była w roku 
1927 — 28, a więc w czasie, kiedy To­
warzystwo było już w krytycznym sta­
nie finansowym. Chodzą pogłoska, że ra ­
chunki, za roboty i materjały przy prze­
budowie księgowane są na inne objek- 
ty, gdyż kredyt, uchwalony przęz wła­
dze nadzorcze Towarzystwa na miesz­
kanie dla p. dyrektora był znaczn’e 
mniejszy.

W dziale zakupów odbyły się tran­
sakcje, przynoszące znaczne straty To­
warzystwu. Naprzytkład w roku 1927 
wbrew opinjl osób obznajmionych fa­
chowo ze stanem rzeczy, z polecenia Dy­
rekcji, zakupiono znacznie mniejszą i- 
Iość węgla z kopalni na potrzeby eks­
ploatacji, niż istotnie należało przewi­
dywać. Pociągnęło to za sobą koniecz­
ność zakupu przy końcu sezonu nowych 
iloóoi węgla, naturalnie, już w składach 
prywatnych, co pociągnęło za sobą stra­
ty około 10.000 złotych.

Towarzystwo nie dba o zjednywanie 
sobie klijentów starannem wykonywa­
niem zleoeń. Najlepszym dowodem tego 
aą fakty następujące: w roku 1926 pod­
czas strajku angielskiego, kiedy węgłel 
w dużych ilościach przewożony był w 
celach eksportowych na statkach, te o- 
s atnie posługiwały się często dla włas­
nych potrzeb przewożonym węglem, oo 
pociągnęło za sobą naturalnie reklama­
cje ] żywe niezadowolenie zaintereso­
wanych. Zachowanie się Dyrekcji Towa­
rzystwa w tej sprawie świadczyło wy­
raźnie, że pracownicy nie z własnej ini­
cjatywy popełniali podobne niewłaści­
wości, które naturalnie bardizo ujemnie 
musiały mą odbić na opinji Towarzy­
stwa.

ORYGINALNE 
TOWARZYSTWO

Otrzymaliśmy list następujący: -
Szanowny Towarzyszu Redaktorze*

Proszę o podanie do publicznej wia­
domości kilku słów o „Towarzystwie 
dla wymiany młodzieży z zagranicą"! 
Towarzystwo to ogłosiło przed wąkao- 
jami, że ułatwi wyjazd zagranicę mło-' 
dzieży niezamożnej ii pokryje połowę w y 
datków dwumiesięcznego pobytu w© 
Francją t. j. 300 zł., a tylko każdy u-1 
ozestnik zbiorowej wycieczki, subwen-* 
cjonowanej przez Państwo Polskie ma 
przesłać 300 zł. zgóry. Ilość uczestni­
ków była jednak ograniczona. Syn mój 
przekazał pod adresem tego Towarzy­
stwa 300 zł., ale Zarząd Towarzystwa 
zgłoszenia jego jako zbyt późnego nie 
przyjął. Oczekiwaliśmy zwrotu pienię­
dzy dłuższy czas, interwencja osobista 
nie pomogła, wreszcie na skutek depe­
szy Towarzystwo zwróciło... 270 zł. z 
następującym dopiskiem na odcinku bez 
stampilji: '„zwracamy sumę 270 zł., po 
potrąceniu 30 zł. na koszta organizacyj­
ne towarzystwa — sekretarz'', Niedość, 
że odmówiono synowi udziału w wy­
cieczce, więc i „subwencji" 300 zł„ ale 
jeszcze kara go spotkała za zgłoszenie, 
się, bo musi płacić na koszta organiza­
cji 30 zł., o których nie było słowa w 
ogłoszeniach tego dziwnego Towarzy­
stwa. Uważam, że to jest wyzysk i że 
Ministerjum Oświecenia, którego urzęd­
nicy to Towarzystwo prowadzą, wejrzy 
w tę sprawę i zwróci tak memu syno­
wi, jak i innym, których podobny los 
spotkał bezprawnie zatrzymane pienią­
dze. Zwracam prrytem uwagę, że „Pan 
Prezes tego Towarzystwa wobec inte­
resantów zachowuje się, jak jakiś czy- 
nownik carski, a nie obywatel Polski.

Z poważaniem
Stefanja Malinowska.

H.

Nie odpowiada to rzeczywistości. 
Młodzież ta była wesoła i zdrowa • 
dowód najlepszy, że zdobyła się na­
wę na tak wielki czyn, jakim był puch 
rewolucyjny naszego dziesięciolecia. 
Byli śród tej młodzieży i Hamleci o 
długich brodach i wiecznie zapłakani 
i nieszczęśliwi kochający się cierpięt­
nicy, ale w większości swej młodzież 
(ta była ..młoda", pełna energji i zdro­
wia- To nie byli dekadencL to byK ta**

cy, którzy dawali początek nowym 
czasom.

Książki takiaj w polskiej literatu­
rze nie posiadamy. Byłoby dobrze, 
gdyby inny literat polski podjął ten 
sam temat. Inny temperament dałby 
zmieniony trochę obraz. Taki czy in­
ny byłby pożyteczny dla historyka 
owych ciekawych, owych większych 
gi piękniejszych czasów.

H enryk BczmaskL

TOWARZYSTWO 
UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

Oddział Warszawski.
Dnia i  sierpnia 1928 r. o godz. 7 

wiecz. w lokalu Al. Jerozolimskie 6, 
tow. Staniewski, delegat Związku 
Polaków w Kanadzie 1 Zw. Socjali­
stów Polskich w Ameryce, wygłosi 
odczyt na temat „KANADA W 

IjŚWIETLE FAKTÓW", ,  ^

JE IS R  BEZ M E U O W tM O C  
I CZASOWHIKOU

Pomiędzy 179 językami, utywanemi w 
Indjach przez 290 mil jonów mieszkań­
ców odkrył znany filolog sir George 
Grieson w dągu swoich długoletnich 
studjów jeden język, który nie posiada 
ani rzeczowników, ani czasowników. 
Jest to więc język tak biedny, że według 
pojęć cywiliziawanego świata nie jest się 
w stanie porozumiewać się nim tak, aby 
być przez drugiego zrozumianym.

Sir Grieson stud ja siwoje rozpoczął w 
roku 1873 po opuszczaniu uniwersytetu 
w Dublinie i przeniesieniu się do Indji. 
Obecnie Grieson ukończył swoje prace! 
językoznawcze. Według tych badań 179 
języków indyjskich — o których wyżej 
mowa — dzielą się ną 544 dialekty, któ­
re bardzo osobliwie różnią pomię­
dzy Sobą. Niektóre z tych języków 
dzięki swym fonetycznym właściwoś­
ciom Ograniczają się do paruset wyra­
zów. U innych system gramatyczny jest 
również doskonale zbudowaivy, jak to 
znajdujemy w łacinie i starogreckim. 
Są znowu inne, które pod względem 
bogactwa słów śmiało mogą konkuro­
wać z językami1 eunopejskiemi.

„IDEALNY" POSEŁ
OD35 LAT DWA RAZY PRZEMÓWIŁ.

W słynnym swym wywiadzie z dnia 
1 lipca Marsz, Piłsudski uczynił posłom 
zarzut gadulstwa, W związku z tem nie 
od rzeczy będzie przypomnieć, że w an­
gielskiej Izbie Gmin jest poseł, który 
na punkcie milczenia osiągnął świato­
wy rekord. Jest nim sir James Agg - 
Garderer, który za od  życia siwego zro­
bił zachować milczenie. Poeeł ten liczy 
obecnie 87 lat, a od 55 lat zasiada w 
parlamencie angielskim. W ciągu przesz­
ło pół wieku sir GardiereT dwa razy 
przemówił. Za pierwszym razem było 
to przed 15 latami, kiedy na porządku 
dziennym była sprawa przyznania ko-! 
bietom prawa głosu. Wówczas sędziwy 
a milczący poseł nie mógł dłużej mil­
czeć i wypowiedział się przeciwko pro­
jektowi. Niedawno znowu zabierał głos 
w sprawie diosyć błahej i wzbudził swera 
wystąpieniem wielkie poruszenie w 
Izbie.

Znamienne jest, że poseł Garderer re­
gularnie przychodzi na posiedzenia, U- 
ważnie słucha Innych mówców, ale ani, 
rassu jeszcze żadnemu koledze nie przer-[ 
wał najniewiiwiiejszyra nawet „ziwischen-, 
rufem”. Conajwyżej podczas głosowania, 
odezw'© się „tak" albo „nie".

Na posła tego zwracamy uwagę na-; 
szych kół sanacyjnych. Nieeh go spro­
wadzą do Polsld, albo udekorują jakimi 

Toć to



JW& 210 „ROBOTNIK *, niedziela, 29 lipca, 1928, H Str. 3

D ziś  i c o d z ie n n ie
o godz. 5-ej, 7-ej i 9-ej wiecz, odchodzi 

na spacery po 'Wiśle salonowy parostatek

B A Ł T Y K
Żeglugi M aksa F ried m an a, druga przystań po prawej stronie mostu

Kierbedzia.
W  niedzielę 1 święta wycieczki od 12 w  poi.

Na  s t a t k u  d a n c i n g  t o w a r z y s k i ,  r e s t a u r a c j a  i k a w i a r n i a .  
Kuchnia wyborowa. Ceny umiarkowane.

KRONIKA POLITYCZNA
Z MIN. SPRAW WEWN.

Do Warszawy w sprawach służbowych 
przybył wojewoda kielecki p. Korsak.

Z DYPLOMACJI.
W dniu 27 b. m. podsekretarz stanu p. 

Alfred Wysocki przyjął prezesa Izby Han- 
d'owej Polsko .  Egipskiej w Kairze p. Bab- 
bouT. Dnia 28 b m. p. Wysocki /przyjął 
nuncjusza papieskiego Monsignora Mar- 
magigj oraz charge d'affaires niemieckiego 
p. Pamnwitiza.

Poseł łotewski w Warszawie p. Nuksa 
powrócił z urlopu i objął urzędowanie, 
Charge d'affaires Chili p. Becerra wyjechał 
xa urlop.

UKŁAD POLSKO - GDAŃSKI 
W SPRAWIE MONOPOLU 

TYTONIOWEGO.
Przewidziane w układzie polsko - gdań­

skim z dnia 31 maja 1927 r, w sprawie u- 
tworzenia monopolu tytoniowego w Gdań­
sku postanowienie przewidujące wymianę 
.wyrobów tytoniowych pomiędzy Polskim 
Mono/polem Tytoniowym a Gdańskim Mo­
nopolem Tytoniowym, zostało obecnie pod­
pisane przez zarząd polskiego i gdańskiego 
, Monopolów Tytoniowych W myśl tego 
postanowienia, Gdański Monopol Tytonio- 
'wy sprzedawać będzie w swych składach 
polskie fabrykaty tytoniowe; tak samo w 
'składach Polskiego Monopolu Tytoniowe­
go sprzedawane będą gdańskie wyroby ty­
toniowe.

D A M

PBERWsiY m m m s
M IĘDZYNARODOW EGO BUDO­

W NICTW A

Na zamku La Sarraz w Szwajcarji, 
będącym własnością pani de Mandrox 
odbył się pierwszy kongres międzyna­
rodowego budownictwa.

Na kongresie tym wytknięto linję 
międzynarodowej współpracy na polu 
budownictwa. W wyniku obrad uchwa­
lono: 1) Stworzenie komisji międzyna­
rodowej w sprawie nowoczesnego bu­
downictwa; do komisji tej wchodzą de1- 
legaci-architekci wszystkich krajów, 
którzy niekrępowani iadnemi progra­
mami, zgodnie ze specyficzne/mi warun­
kami każdego kraju, skupiają koło sie­
bie przedstawicieli modernistycznych 
kierunków w budownictwie. Do komisji , 
ponadto wchodzą czynni działacze z po- } 
śród techników, ekonomistów i działa- I 
czy społecznych; 2) Celem nowej orga- ' 
mfeacji jest utworzenie programu współ­
czesn eg o  budownictwa oraz dążenie do 
urzeczywistnienia tego programu.

Na pierwszy okres czasu powierzono 
przewodnictwo prof. K. Moserowi z Zu­
rychu.

WALDEMARAS 
A POLACY

P. Koziej, b. charge d'affaires Ukrainy 
w Berlinie, zamieścił w „Kttrjerze Wileń­
skim ‘ dalszy ciąg swych wspomnień o 
Waldemarasie. Z artykułu jego podaje­
my ustęp, dotyczący jego stosunków z 
Polakami.

Po ucieczoe z domu, Waldemar as zna­
lazł się w Petersburgu, gdzie został po­
mocnikiem stróża w Akademji Nauk.

„Na roztropnego i pracowitego chłop­
ca zwróciło uwagę dwóch profesorów — 
Polaków Petersburskiego Uniwersytetu 
ś. p, prof, Olszewski i obecny prof. 
Warsz. Uniwersytetu Baudouin de Cour­
tenay i oni to postanowili zająć się ro­
dakiem, dać mu możność kształcenia się 
i wychować go na dobrego Polaka... 
Augustyn okazał duże zdolności, a chęć 
do nauki była bez porównania większa 
od poprzedniej, gdyż otrzymawszy góra. 
ką lekcję we wsi rodzinnej nie miał chę­
ci tam powracać. Dzięki matarjalnej 
i moralnej po nocy wzmiankowanych 
opiekunów wziął się jako 19-Ietai chło­
pak do nauki, zdał wkrótce jako eksłer- 
nista egzamin z 5-ciu klas gimnazjum 
klasycznego, a Licząc lat 22 i mając już 
świadectwo dojrzałości zapisał się na 
uniwersytet na wydział filologiczny. 0 -  
pielcunowie i tutaj go nie opuścili, a kie­
rowali do niego studentów — Polaków 
z korepetycjami, ażeby dać rodakowi 
możność zarobku i studjowania. I zno­
wu tylko dzięki swym opiekunom i stu­
dentom — Polakom, wśród których »- 
chodził za „swego" mógł skończyć wyż­
szą uczelnię i nie potrzebował wracać 
dio zajęcia, do którego przeznaczył go 
ojciec...

„Jest w Wilnie p. M. znany polski 
działacz społeczny i przyjaciel Litwi­
nów.

On to będąc studentem Petersburskiej 
Wszechnicy brał u Waldemarasa kore­
petycje języków, płacąc mu po 75 kop. 
za godzinę i on też kierowany sympatją 
i wdzięcznością do rodaka podarował 
mu wspaniałą książkę litewską „Lietu- 
tos Dainas’1 — stare i luksusowe wyda­
nie i zachęcał go do studjowania litew­
skiego języka, kultury i literatury Tc 
był zdaje się pierwszy człowiek, który 
zwrócił uwagę Waldemarasowi na jego 
pochodzenie i narodowość i tym czło­
wiekiem był również Polak’’.

Książki mćesiam
Podręcznik przysposobienia wojskowego. 

Praca zbiorowa pod redakcją mjr. S. G. L. 
Kolbuszewskiego. Warszawa 1928 Główna 
Księgarnia Wojskowa. Cena 4,50 zł.

Komisja Okręgowa Zw. Zawodowych 
m. Warszawy komunikuje, iż dalszy 
wykład na Kursach dla kandydatów na 
ławników do Sądów Pracy odbędzie dę 
w dniu 30 lipca r. b. w sali Zw. Zaw, 
Metalowców, o godz. 7-ej wieczorem na 
temat „Ustawy robotnicze". Wykład wy 
głosi tow. Dr. Stefan Haupa.

Sekretarjat czynny na miejscu od g. 
6.30 wieczorem.

Sekretarz Kom. Okr. Zw. Zaw. 
m. Warszawy.

Edward Zawadzki

WOJUJĄCE 0 BSZARNICTW0
STRAJKI ROLNE SZEROKĄ FALĄ ROZLEWAJĄ SIĘ PO KRAJU

Polityczny sojusz rządów pom ajo- 
wych z obszarnictwem, czyli — spo­
łecznie biorąc —  warstwą, szkodliwą 
dla norm alnego rozwoju Państw a, 
nastąp ił, jak wiadomo, na p latform ie 
gospodarczych koncesyj dla tych  o- 
statnich. W  okresie wyborów do Sej­
mu obszarnicy z niebywałą energ ją 
poparli rządow ą .jedynkę". Je ś li u- 
przytom nim y sobie udział w  R zą­
dzie przedstaw icieli tych pogrobow- 
ców, a więc realne  wzmocnienie 
wpływów zam ierającej szlachetczyz- 
ny na politykę gospodarczą Rządu, 
to niezbyt zaw iłą jest odpowiedź, 
dlaczego rządy  pomajowe godziły 
się na  wywóiz zboża, dlaczego R ząd 
marsz, P iłsudskiego stara ł się w od­
rzuconych przez Sejm projektach  j -------- f - ' o t , \  r  i
podatku gruntowego znieść progre­
sję, przyw rócić podatek budynkowy, 
a w reszcie w  cofniętej ustawie o po­
datku m ajątkow ym  zam ierzał daro ­
wać kilkaset mil jonów zaległego po­
datku m ajątkow ego.

R ząd jako  sojusznik nie zawiódł, 
ale korzyści gospodarcze, których 
nie udało  się uzyskać wskutek od­
rzucenia przez Sejm  wspomnianych 
ustaw , obszarnicy powetować zamie­
rza ją  wypróbow anym  sposobem spo­
tęgowanego w yzysku pracy najem nej

robotników rolnych. Rozwija się ak­
cja zryw ania umów, zaw artych i o- 
bowiązujących, nie w ypłacania za­
robków, obniżania św iadczeń i t. d.

„P atrjo tyczni” obszarnicy poznań­
scy dokonali zamachu n a  zarobki go­
tówkowe, k tóre jednak dzięki zdecy­
dowanej postaw ie Związku Zaw,. 
Rob. Rolnych spalił na panewce. 
Nie notowano w ubiegłych latach  
tak  szerokiej fali strajków  lokalnych, 
jakie obecnie zalew ają całe połacie 
kraju . W  powiecie Łęczyckim rozpo­
częto w alkę strajkow ą w k ilkunastu  
folwarkach, to samo w powiecie Cie­
chanowskim i innych, a wybuch 
pierw szych strajków  sygnalizują od ­
działy Związku Zaw. Rob. Rolnych 
na W ołyniu, Pod względem wyzy­
sku prym  trzym ają jednakże monar- 
chistyczni sojusznicy M arszałka P ił­
sudskiego: obszarnicy wileńscy.

R ozpoczęta przez obszarników ak­
cja wspom agana jest przez policję, 
k tó ra  siłą zapędza strajku jących  i 
głodnych robotników do pracy.

Pragniem y przestrzec ufne w opie­
kę R ządu obszam ictw o, że wszczęta 
przez nich akcja  łam ania obowiązu­
jących umów może się dla nich skoń­
czyć w sposób bardzo  przykry.

E dm und Chodyński.

ZATARG W ŁÓDZKIEJ KASIE CHORYCH
W ŚWIETLE PRAWDY

Zatarg pomiędzy farmaceutami, a za­
rządem łódzkiej Kasy Chorych zakoń­
czył się. Prawie miesiąc trwający strajk 
został zlikwidowany i farmaceuci po­
wrócili do pracy.

Przez cały czas strajku ograniczaliś­
my się do luźnych, kronikarskich wzmia­
nek. Nie znając bowiem dokładnie po­
dłoża zatargu, ani też nie będąc fachow­
cami w dziedzinie farmakologii', nie sta­
nęliśmy ani po jednej, ani po drugiej 
z walczących stron. Byłoby bowiem z 
naszej strony lekkomyślnością nie do 
darowania, gdybyśmy w czasie walki po­
tępili instytucję społeczną, jaką jest 
łódzka Kasa Chorych, jak również gdy­
byśmy pochopnie niepochlebny sąd wy­
dali o pracownikach, wprawdzie opusz­
czających podczas epidemji instytucję, 
udzielającą chorym pomocy lekarskiej, 
ale bądź oo bądź nie przestających 
przez to należeć do świata pracy.

Dzisiaj, kiedy strajk jest ostatecznie 
zlikwidowany i zatarg na sizeregu kon­
ferencji z  przedstawicielami Rządu i 
związków kas chorych zupełnie dokład­
nie wyjaśniony został, powracamy do 
tej sprawy, aby ogół robotniczy i pra­
cowniczy poza Łodzią z a z n a jo m i ł  się z 
Istotnym przebiegiem zatargu. Dlatego 
piszemy „poza Łodzią", gdyż łódzkie 
organizacje zawodowe bez różnicy poli­
tycznego zabarwienia jednomyślnie i
zgodnie postępowanie farmaceutów po­
tępiły.

Geneza zatargu była następująca:
Przed miesiącem w Łodzi pobawiła się 

epidemja grypy. Na personel Kasy Cho­
rych zarówno lekarski, jaik biurowy i 
farmaceutyczny zwalił s;ę nawał pracy. 
Należy bowiem wziąć pod uwagę, że po­
mimo fudiności o połowę liczebnie 
mniejszej w Łodzi od Warszawy, łódzka 
Kasa Chorych liczy tyleż ubezpieczo­
nych oo warszawska Kasa Chorych, a 
to dzięki wyhitnie przemysłowemu cha­
rakterowi Łodzi.

Jak się rzekło, na Kasę Chorych soadł 
nawał pracy. Lekarze i personel biuro­
wy pracowali z wzmożoną silą. Jedynie 
pracownicy aptek powiedzieli sobie: ta­

ka okazja, jak grypa nie codziennie się 
zdarza. Będziemy pracowali ponad nor- 
malnemi godzinami. Dla jednych grypa, 
dla nas żniwo i zarobki nadprogramowe.

Zarząd Kasy na innem stanął stano­
wisku. Wobec nawału pracy przystąpił 
do jej reorganizacji. W porozumieniu z 
naczelnym lekarzem wydał zarządzenie, 
aby kilka z pośród lekarstw wykrztuś- 
nych, najczęściej przy grypie stosowa­
nych, przyrządzać nie czekając na re­
cepty, lecz w naczyniach 2 — 3 kilowych 
na całodzienne zapotrzebowanie. Jed­
nocześnie zarząd wydał zarządzenie, aby 
niezużyte w ciągu dnia lekarstwa były 
wieczorem wylewane. Zarządzenie to 
zostało wkrótce obostrzone w ten spo­
sób, że każda z dwuch dziennych zmian 
przyrządzała dla siebie odpowiednią i- 
lość lekarstw’ które — o ile nie zostało 
do następnej zmiany zużyte, ulegało wy­
laniu.

Farmaceuci, z których niejeden pra­
cował w prywatnej aptece, z własnego 
doświadczenia wiedizą, że w aptekach 
lekarstwa często czekają po kilka dni, a 
nawet przez tydzień na odbiór przez za­
mawiającego i żadnemu aptekarzowi do 
głowy nie przyjdzie przyrządzać nowe 
po kilku d-niach lekarstwo zamiast sta­
rego. Ale w łódzkiej Kasie Chorych ap­
tekarzom, którym szło o zarobki pofaje- 
rantowe, zarządzenie to posłużyło za 
pretekst do akcji przeciwko instytucji 
społecznej w tak ciężkiej chwili, jak 
czas grasowania epidemji.

Fah.zywemi komunikatami, mówiące- 
mi o lekarstwach ,,na zapas’’ wprowa­
dzono w błąd opinję publiczną i prasę, 
która ' dała łatwo posłuch bałamutnym 
zapewnieniom farmaceutów.

Co więcej, w walce z Kasą, posunię­
to się tak dalece, ż e  w prasie padło i -  
skarżenie o „trucie” chorych, nie za­
stanawiając się, jak wielką szkodę wy­
rządza się społeczeństwu przez świado­
me podkopywanie w szerokich sferach 
robotniczych zaufania do instytucji Kas 
Chorych.

Społeczeństwo łódzkie, najbardziej 
zainteresowane w całości stanęło po

PRZEGLĄD PRASY
Konstytucja.—Echo wyroku lwowskiego.

„Czas krakowski ogłosił dwa arty- 
kuły prof. Jaworskiego, zawierające 
szkic reformy konstytucyjnej. Projekto­
dawca dąży do powiększenia władzy 
prezydenta, równouprawnienia senatu z 
sejmem, utrzymania powstzechnego pra­
wa wyborczego do sejmu, z porzuce­
niem wszakże proporcjonalności. Oprócz 
tego prof. Jaworski kładzie silny na­
cisk na utworzenie Najwyższej Izby 
Gospodarczej, złożonej z przedstawicie­
li związków zawodowych, a mającej 
tylko głos doradczy wobec parlamentu. 
Prof. Jaworski domaga się przymuso­
wych związków zawodowych obok wol­
nych, dopatrując się w tych ostatnich — 
organizacyj, wałczących z państwem, co 
jest zupełnie błędne, jeśli idzie o związ­
ki robotnicze. Nie możemy tu wdawać 
się w ocenę projektu prof. Jaworskie­
go, należy atoli zgodzić się z „Naprzo­
dem", który twierdzi, że to, co prof. 
Jaworski uważa jako rzecz pierwszo­
rzędnej wagi, mianowicie owo „upań- 
stwowienie’1 związków zaw., na,pewno 
odegra najmniejszą rolę w walce o zmia­
ny konstytucyjne.

Potwierdza to choćby manjacki upór, 
z jakim p. Mackiewicz domaga się w 
„Słowie" oktrojowania konstytucji. Ten 
Waldemaras polski żyje i oddycha tyl­
ko zamachem stanu. ,,To, że o zamachu 
mówi się głośno, dowodzi tylko, jak doj­
rzałą i jak nowoczesną jest zmiana kon­
stytucji" — pisze p. Mackiewicz. 0 , me! 
Dowodzi to tylko, że Mackiewicz i S-ka 
nie dorośli jeszcze do konstytucyjnych 
form życia. Czują się oni instynktownie 
bliższymi dyktatury bolszewickiej, niż 
demokracji polskiej.

Tow, pos. Diamand w wywiadzie z 
Warsz. Inf. Pras. powiedział m. in. o 
zmianach konstytucji:

„Prasa rządowa ciągle jeszcze usi­
łuje propagować złudzenie, jakoby 
można pogodzić wywiad Marszałka 
z demokratyczną organizacją Polski. 
Wedle mnie albo parlamentarna de­
mokracja w Polsce ranie, albo Mar­
szałek cofnie s>e z zajętego w wy­
wiadzie stanowiska.

Stronnictwo socjalistyczne, a za­
tem i ja, stoimy na stanowisku, że 
decyzja w sprawach publicznych w 
Polsce spoczywać musi w rękach 
narodu, w znanej dotychczas jedy­
nej formie, t. j. przez wybrane przez 
naród’ ciało parlamentarne.

„Jeżeli instytucja sejmu jest taką, 
jak ją w jego istocie ujął Marszałek, 
to zachodzi między nami taka sprzecz 
ność, że trudno sobie przedstawić 
jakąś zmianę w Konstytucji, któraby 
doprowadziła do uzgodnienia na­
szych stanowisk".

Bratni „Dziennik Lwowski" omawia
wyrok na 6 Ukraińców w sądzie doraź­
nym, przemilczany przez całą prasę bur- 
żuazyjną. Organ P. P. S. podziela wy­
wody „Robotnika1’ m  temat stosunków 
polsko-ukraińskich i słusznie domaga 
się amnestji dla nieszczęśliwych ofiar 
organizacji terorystycznej. B.

stronie Zarządu Kasy.
W końcu dodać należy, że ubezpie­

czeni z powodu strajku nic nie ucier­
pieli.

Zarząd Kasy Chorych po wybuchu 
strajku niezwłocznie porozumiał się z 
prywatnemi aptekami i wydawanie le­
karstw chorym najmniejszej nie uległo 
zwłoce. Żadnych skarg na opóźnienia 
z powodu strajku Kasa od ubezpieczo­
nych nie otrzymała.

Takie było tło zatargu w świetle naj- 
objektywniejszej prawdy.

JAKEM UŻYŁ W LUNA 
PARKU

, Polski Komitet Olimpijski zaprosił na 
piątek wieczór przedstawicieli prasy do 
Luna - Parku w parku Sobieskiego, by 
przed wyjazdem do Łodzi raz jeszcze po­
chwalić się atrakcjami, któremi (za ta­
nie pieniądze) raczy publiczność.

Poszedłem i ja z ramienia „Robotni­
ka".

Wchodzimy kupą...
Gwarno, rojno i wesoło.... Wita nas 

.uśmiechnięty kierownik nowoczesnych 
igrzysk. Odrazu widać, że mu się dobrze 
dzieje: bary niczem piec chlebowy, ja­
gody rumiane, oczęta pogodne. Chwycił 
nas wszystkich za serca — chwycił bez 
pardonu. (0  jakże zawodna jest powierz­
chowność ludzka! Ileż okrucieństwa kry­
je się za twarzą dobroduszną!) *

Na razie jednak p. dyrektor nie od­
słania swego prawdziwego oblicza, lecz 
fhardzo uprzejmie prosi nas, byśmy szli 
*a nim.

Poszliśmy, ludzie lekkomyślni!
Przyprowadził nas do jakiejś budowli 

/Cudacznej. Rusztowanie jakoweś piekiel­
ne... podobłoczne! Skręty i zakręty, dre­
wniane góry i przepaście! A po tych

sztucznych urwiskach śmigają pędem za­
wrotnym sanki .napełnione amatorami 
silnych wrażeń. Przeraźliwy krzyk nie­
wiast, głuche rzężenie mężczyzn dobit­
nie świadczą o rozkoszach, jakich zaży­
wają.

— No — myślę sobie — nie głupim. 
Za żadne skarby nie wpaikuję się do tych 
sanek przeklętyoh.

A wtem ktoś mię w łokieć trąca.
Spojrzę — przedstawiciel „Rzeczypo­

spolitej”.
— No, cóż kolego? — pyta jadowi­

cie. — Trochę niby straszno, hę?
Wzburzyła się we mnie dobra krew 

pepesowska. —* chwytam szydercę za 
rękę.

— Jedziemy, ale razem!... W pierw­
szych sankach!...

Widziałem, że i w jego oczach zami­
gotały groźne błyski. Zawszeć co honor 
Redakcji — to honor. Nie sprzedają się
go łatwo!

— Jedziemy — odparł wyniośle.
Marsz, marsz, ramię w ramię, posu­

wistym krokiem zmierzamy do sanek. 
Niby kładąc głowy na szafot opadliśmy 
ciężko na siedzenia (oczywista — sa­
nek). Teraz — hajda!

Wrrrrr! Poniosło nas coś w górę, strą­
ciło w dół. w bok rzuciło, miota, szarpie,

trzewia wytrząsa... Siódme poty na mnie 
biją, dech zapiera, serce nie wiem już 
gdzie — w brzuchu czy w gardle?! A tu 
coraz gorzej i gorzej! Do djabła z taką 
zabawą!!

Zerknę zukosa na towarzysza mę­
czarni.

— Kumie — rzeknę dziwnie niskim 
głosem — czy tu nie można gdzie wy­
siąść po drodze?

Zwróci ku mnie zbielałą twarz, po 
której pot ciurkiem lec*-

— Chyba do A b ra h a m a  n a  piwo — 
odrzekł rwącym się głosem.

Niema co. Ginąć to ginąć mężnie. Zam­
knąłem oczy — i niech tam robią ze 
mną, oo się komu podoba. Ja  — nre 
jęknę!

Aż tu raptem czuję —" sa* ta  zwalnia­
ją. Jeszcze chwila i stanęły jak wryte. 
Wyłazimy wszyscy: oczy mamy, rzekł­
byś, uciekinierzy z tamtego świata, war­
gi kredowe...

A nasz miły p r z e w o d n i k ,  uwodziciel 
dusz niewinnych, kat i sadysta, stoi1 i 
tylko rączki zaciera.

— Prawda, że to bardzo przyjemna 
rozrywka? — pyta miodowym głosem.

— Niewątpliwie, bardzo przyjemna!— 
odpowiadamy chórem, i

— Kiedy tak, to proszę za mną.
Idziemy.
Boże litościwy! Znów sanki! Karuzela. 

„Górska" karuzela, bogdajby światła 
dziennego nigdy nie ujrzała!

Siadamy. Dyrektor daje znak, maszy­
na rusza...

Gładko, równo, leciusieńko mkną sa­
neczki... Muzyka gra... Łagodny choć 
szybki pęd zgóry na dół i odwrotnie ko­
łysze gdyby cicha fala morska... Błogo... 
Człowiek sam sobie wydaje się niemo­
wlęciem na rękach piastunki... Muzyka 
gra... Poturbowane srodze jelita układa­
ją się na miejsca przyrodzone. Muzyisa 
gra... „Płyń barko moja"-.

Stajemy.
Patrzę na dyrektora zgoła innem o- 

kiem. Poczciwiec! Serdeczny chłop, 
choć do rany przyłóż. Takich nam wię­
cej!

A on to widzi i jakoś mruga powieką.
— Teraz pokażę państwu największe 

atrakcje. Cały komplet w jednym gma­
chu.

Cały komplet? Doskonale! Ufni jut : 
spokojni, udaliśmy się za naszym gospo­
darzem.

Poszedłem znów na pierwszy ogień...

Hej, co się ze mną działo! Co działo, 
towarzysze drodzy!...

Biegałem na czworakach jak małpa, 
ślizgałem się na własnym grzbiecie, cho­
dziłem po podłodze, która z pod stóp 
uciekała, nakrywałem się nogami, obija­
łem boki, kozły magałem it. d. i t, d.

Huczał nademną śmiech setek wi­
dzów, którzy na niedolę moją patrzyli.

Co więcej, ze mnie samego buchał 
śmiech niesamowity, rykowi wyje ów a-l 
merykańskich podobny.

Gdym wyszedł z tego przybytku roz­
koszy, poczułem, że nie stąpam po zie­
mi, jeno podeszwami leciutko ją mu­
skam — połowę tuszy straciłem w ciągu 
kilku minut, a i głowa była lekka, bez 
jednej myśli dorzecznej. Nie pamiętam 
też, com później widział, jakie dziwy-m 
oglądał (było ich jeszcze sporo!). Naj­
większy wszelako dziw, to fakt, że po, 
tych zabawach wogóle tyję. Nie! Naj-.1 
większy dziw to to, iż po wizycie w Lu-) 
na-Parku ni z tego ni z owego... odmłod-! 
niałem. Jakby mi kto garsteczką malut­
ką latek parę zgarnął z karku.

śmiech to jednak tęgi lekarz, odrazu 
człowieka stawia na nogi.

Zaś w Luna - Parku uśmiać się można 
do rozpuku — z  siebie i z bliźnich.

K. S.
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T E L E G R A M Y
NOWY GABINET W JUGOSŁAWII

Bialogród, 28.7. (PAT). W czoraj oko­
ło godz. 17-ej przywódca słoweńskiego 
stronnictwa ludowego Koroszec zdołał 
ostatecznie utworzyć nowy gabinet, 
koalicyjny, do którego wchodzą przed­
stawiciele ugrupowań dawnej większoś­
ci, czyli radykałow ie, demokraci oraz 
ludowcy słoweńscy i muzułmanie. Lista 
nowego gabinetu przedstaw ia się jak na­
stępuje: prezydjum Rady M inistrów i
Sprawy W ew nętrzne — Koroszec, Spra­
wy Zagraniczne — Marinkowicz, Woj- 

,na — gen. Hadżicz, Finanse — Mikołaj 
Suboticz, Komunikacja—Andrzej Staicz, 
Sprawiedliwość — Wuicz, Oświata — 
Grol, Handel i Przem ysł — Spaho, Ro­
boty  Publiczne — Andzelinowicz, Zdro­
wie Publiczne — Michajłowicz, Rolnic­
two — Andricz, Lasy i Kopalnie — Pe- 
ra  M arkowicz, W yznania Religijne — 
Cwietkowicz, Reforma Rolna — Popo-

GROZI ZERWANIE STOSUNKÓW MIĘDZY ZAGRZEBIEM
A BELGRADEM

Zagrzeb, 28.7, (AW). Pisma donoszą, 
lie chorwacka koalicja chłopsko-demo- 
kratyczna zamierza zerwać formalnie 
stosunki z Belgradem, Wszyscy poslo. 
wie wracają do Zagrzebia, gdzie odbę­
dzie a*ę konferencja w sprawie ustalenia

PRZEDŁUŻENIE WŁ0SKG-JUG0SŁ0WIANSK1E- 
60 TRAKTATU PRZYJAŹNI

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU

Zagrzeb, 7. (PAT). Dziś upłynął 
term in przedłużenia, względnie wypo­
w iedzenia trak ta tu  przyjaźni włosko-ju- 
gosłowiańskiego. ,,Nowosti‘‘ donoszą, że 
gabinety w Rzymie i w Białogrodzie zgo-

wicz, Opieka Społeczna — Baricz, Po­
czta i Telegraf — Kużundiicz.

Nowi ministrowie złożyli przysięgę o 
godz. 18-ej.

* *
sk

Skład nowego gabinetu świadczy, że 
po tragedji w parlamencie białogrodz- 
kim, nie nastąpiły żadne zmiany kierun­
ku politycznego rządów w państwie. Na 
miejsce jednych osób przyszły inne (z 
wyjątkiem min, spr, zagr.), ale ta sama 
większość, za której rządów doszło do 
strasznej tragedji — pozostała. Nie u- 
względniono żądania wodza chorwac­
kiego Radzicza, by parlament rozwiąza­
no i rozpisano nowe wybory. Jedynie 
na czele nowego rządu zamiast radykała 
serbskiego stanął przedstawiciel Sło­
weńców, Czy ta zmiana, raczej zewnę­
trzna, niż istotra, zdoła uspokoić wzbu­
rzenie wśród chorwatów, jest rzeczą b, 
wątpliwą. Red,

taktyki wobec dr, Koroszeca, Powstał 
projekt, aby w tym samym dniu w któ­
rym zbierze się Skupczyna, zebrali się 
posłowie w sali dawnego sejmu chor­
wackiego, Miałby to być rodzaj kadłu­
bowego parlamentu.

dziły się, ze względu na trudności poli­
tyczne Jugosławji, aby trak ta t milcząco 
został przedłużony. Obydwa rządy ocze­
kiwać będą odpowiedniej chwili, celem 
definitywnego uregulowania sprawy.

wej dzieci poniżej la t 14,• zatrudnianie 
młodocianych od lat 14 do 18 dozwolo­
ne ma być tylko pod pewnemi, ściśle c~ 
kreślonemi warunkami*

no się, iż sprawa zostanie przekazana 
komisji pojednawczej, tern bardziej, że 
przedstaw iciele związku maszynistów 
wycofali się z konferencji. W czoraj zgro­
sili jednak ponownie swój akces w obra­
dach i umożliwili dojście do norozumie- 
nia.

Cg słychdf no fiolecie ?
K R O N I K A  TELEGRAFICZNA

UPAŁY W HISZPANJI.
Na terytorjum całej niemal Hiszpanji 

panują niesłychane upały. Największa 
fala upałów nawiedziła Andaluzję i Ka- 
stylję. Upały odbiły się na urodzajach 
zwłaszcza wobec suszy, która trwa la­
taj przez czas dłuższy, W niektórych o. 
kolicach południowej Hiszpanji tempe­
ratura dochodziła do 60 st. C,

Upały w Pirenejach doszły do nieno- 
towanych tam od przeszło 20 lat roz­
miarach. W miejscowości kuracyjnej Pa u 
zanotowano temperaturę 42° w cieniu, W 
7" arb es temperatura osiągnęła 52° C.

POŻAR ZBOŻA NA PNIU.

W  stanie W aszyngton (St. Zjedn.), za­
paliło się zboże na pniu, dzięki panują­
cej od dłuższego czasu suszy. Pożar roz­
szerzył się szybko, obejmując obszar 
przeszło 1.000 kim. kw. Próby zlokali­
zowania pożaru dotąd nie dały rezulta­
tu. Ogień traw i coraz nowe tereny.

DOBRANE TOWARZYSTWO.

Wczoraj wieczorem w Essen (Niemcy) 
doszło do gwałtownego starcia pomię­
dzy hittlerowcami a bojówką komuni­
styczną. Wywiązała się strzelanina, w 
czasie której cztery osoby zostały ran­
ne, Rannych odwieziono do szpitala.

ZNISZCZONE MAGAZYNY ZBOŻO­
WE.

,,Le M atin" donosi z Londynu, iż po­
żar zniszczył magazyny zbożowe w Bor- 
mandsey. S tra ty  są znaczne.

WULKAN NA FILIPINACH, PRZEMÓ­
WIŁ.

Wulkan Mayon wznowił wczoraj rano 
swą działalność, wyrzucając lawę na wy 
sclkość kilkuset stóp. W związku z tern 
odczuto w całej okolicy gwałtowne 
wstrząśnienia. Obecny wybuch wulkanu 
ma być w skutkach swych najdotkliwszy 
od r. 1900. W odległości około 500 stóp 
pod dawny® kraterem otworzył się no­
wy, który wyrzńca lawę w kierunku sta­
cji kolejowej Libomg, Mieszkańcy mia­
sta uciekli w popłochu.

UCIECZKA WIĘŹNIÓW SAMOCHO­
DEM.

W  Teksas (Stany Zjednoczone), sie­
dmiu więźniów, będących na ro ­
botach na fermie państwowej, zdołało 
zaopatrzyć się w broń palną i w dniu 
wczorajszym rzuciło się do ucieczki. Po
krótkotrw ałej wal cc, w czasie ktoretj za­
bity został jeden z dozorców, więźnio­
wie dopadli do samochodu i szybko od- 
jeohali. W pogoń za nimi puścili się dru­
gim samochodem ofioerowie policji. Przy 
wymianie strzałów po dwie osoby z każ­
dej strony odniosły rany. Obecnie więź­
niowie są już otoczeni i zapewne nie 
zdołają się wymknąć.

LUDOWE UBEZPIECZENIA m ZYCIE
Jeżeli nie ube^piec^Y ^ś Jc na

życie w Pocztow ej Kasie Oszczędności 
trz eb a  byś to  uczynił natychm iast.

Pamiętaj, że im- w cześniej się ubezpie­
czysz, tem lepiej dla ciebie i Twej rodziny.

Pamiętaj) że U'Or-es^D̂ cz^ sz  w zyskach P. 
K. O. z ubezpieczeń. płynących.

Pamiętaj, że ub ?ZiP ^ czeinia l5- K O. mają 
w ielkie zalety  są bowiem ludowe, tanie  i 
bez badanra lekarskiego. Składki um ie­
szczone są niskie poczynają się od 3 zło­
ty v h.

U bezpieczenia P. K* szczególnie
-korzystne dla ludzi pracy. Zwróć się do 
cen trali P. K. O. w W arszaw ie lub do u rzę­
dów pocztow ych a udzielone ci zostaną 
w yczerpujące inform acje

TifilS i  mark* mSI 
znane od 1602 rokti. ; 

R e g u lu ją  żo łą d e U , chronią od re -  : 
u m a ty z n iu ,  cierpieć w ą tro b y , nad- ' 
miernej o ty ło ś c i ,  a rfc re ty zm u , ude­
rzeń k rw l do Sł °W y, uśmierzają h e -  
m o ro ld y *  czyszczą krew t przy skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Użycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

K a r c z e w s k i  T u s z y ń s k i ,
W a rs ia w a , T ręb ack a  4.

Ządat t*> aptekach i składach 
i  „ZA K O N N IK IEM "

BEZPŁATNE KONCERTY PUBLICZNE 
WYDZIAŁU IX OŚWIATY I KULTURY 

M AGISTRATU M. ST. WARSZAWY.

Ogród Sasildi N iedziela, dn, 29 b. m. o 
godz. 12 w poł. —• K oncert o rk iestry  Dy­
rekcji Tram w ajów  m iejskich ,pod dyr. Leona 
Cymermama.

Park Skaryszew ski: Niedziela, dn. 29 bm. 
o godz. 16-e.j — K oncert O rkiestry  R ep re­
zentacyjnej Pol Państw ow ej pod dyr. Al. 
Sielskiego.

Stołpce
Z ŻYCIA MIEJSCOWYCH KOLEJARZY.— 

KACYKI DYREKCYJNE H ULAJĄ.

Z m aleńkiej stacji pogranicznej S tołpce 
stopniow o p rze:staczają  się w w ielką s ta ­
cję. Już  obecnie koncentru je się tam  stale 
w zrastający ruch między Rosją Sow iecką a 
Polską. D latego też  ciężką i odpow iedzial­
ną iest p raca  m iejscowych kolejarzy, tem- 
bardzej że b rak  mieszkań daje się do tk li­
wie we znaki pracow nikom , k tórzy  będąc 
przetraziokow ani z poszczególnych, naw et 
dość odległych miejscowości, zostali roz­
mieszczeni w  wagonach. W praw dzie Dy- 
le lc ja  w ybudow ała 36 m ieszkań dla p ra ­
cowników z wagonów, jest to jednak ilość 
ztrToma w porów naniu z liczbą pracow ni­
ków, zatrudnionych w StoTpcach. Jeżeli 
ń szcze  weźmiemy pod uwagę w arunki hy- 
gitn iczne w tych barakach  .  wagonach, 
gdzie b rak  elem entarnych wygód, otrzym a­
my obraz nędzy, w jakiej żyją kolejarze na 
krańcach Rzeczypospolitej.

W ielu jest ko’ejarzy d la  k tórych b a r a k , 
sianow i Luksus, gdyż i tego otrzym ać j 
nie mogą. Na ł em miejscu wspomnimy o 
w arunkach sanitarnych i dbałości przez D y­
rekcję o zdrow ie pracow ników  i ich rodzin.

A mbulansu ko le :owego w S tołpcach nie­
ma i tylko z B aranow icz dojeżdża 2—3 ra ­
zy tygodniowo — felczer kolejowy, k tóry  
nie ma miejsca do oględzin chorych, a by­
w ały wypadki, że chorych opatryw ał pod 
golem niebem . P racow nik  kolejowy, k tó ry  
chcąc zasięgnąć porady lekarza, musi je­
chać do Baranowicz.

N aczelnikiem  parow ozow ni w  S to łp ­
cach jest p. W ojtkcw ski niezbyt daw ny po- 
m ocn'k maszynisty k tó ry  jak fam a głosi, 
dzięki „plecom" „wybił" się na  stanow isko 
adm inistracyjne P. W ojtkow ski znany jest 
ze swoich w prost niedopuszczalnych w y­
stąpień  wobec kolejarzy.

W dn, 12 lipca zgłosiło się do składu o- 
pałowego dwuch ludzi: B orys M ucha i Le­
nn Mucha z p rzepustką  na imię Feliksa 
Foźaiaka podpisaną przez p. W ojtkow skie- 
go, po odbiór 400 kłg. węgla. Stróż Ignacy 
W ernikow ski pilnujący składu opałow ego, 
stw ierdziw szy praw idłow ość przepustki, 
w ydał węgieL

W  tym m om encie przybiegł N aczelnik pa­
row ozow ni p. W ojtkow ski i schw yciw szy 
z rąik W ernikow skiego przepustkę, począł 
go bić pięścią po tw arzy, kopać nogami i 
wymyślać zarów no W ernikowskiem u, jak i 
przyglądającym  się tej scenie — Muchom 
od złodziei, bandytów , poczerń w ezw ał po­
licjanta dla stw ierdzenia rzekom ej k radzie­
ży węgla, oraz spisania protokułu.

Przybyły policjant stw ierdził, że żadne) 
kradzieży nie było, a  węgiel zosta ł w ydany 
praw idłow o, na  mocy przepustki, podpisa­
ne; przez samego W ojtkowskiego,

Sprawy tej nie spuścimy z oka, tembar- 
dziej, że jak nas dochodzą słuchy p, Wojt­
kowski groził Wemikowafidemu. przez sw o­
ich zauszników, wydaffeofem z koleś, w ra­
zie poruszenia tej spraw y n a  iorum Dy­
rekcji.

A te raz  dalsze kw iatk i z działalności p. 
W ojtkowskiego. M alarz parow ozow ni 
Stołpce, Ludwik Teger, zosta ł zw olniony 
o i  p racy jako chory orzeczeniem  lekarza  w 
B aranow iczach. P. W ojtkow ski uw ażając 
s i ę  za lepszego znaw cę chorób, polecił nie 
w ypłacić Tegerowii poborów  za dzień 2.6 
r. b. na k tó ry  to  dzień T eger został zwol­
niony przez lekarza, a  gdy pracow nik zwró­
cił się do niego o wyjaśnienie, to  zam iast 
wyjaśnienia, został zwymyślany, że sym ulo­
w ał chorobę i że zw olnienie od p racy  uzy 
skał fikcyjnie,

W myśl instrukcji kolejowych, osoby m e 
posiadające p raw a k ierow ania parow ozem , 
p .d  surow ą odpow iedzialnością nie mogą 
ruszać parow ozu z miejsca. Pod rządami 
r . Wojtkowskiego, palacz jeździ parowo­
zem po torach na tarczę i t  p. Pytamy, 
k to  będzie odpow iedzialny, jeżeli się zda­
rzy  w ypadek?

W ypadków  skandalicznego postępow ania 
W ojtkow skiego moglibyśmy przytoczyć b a r­
dzo wiele, jednak tych k ilka faktów  powin­
no w ystarczyć, by D yrekcja zain teresow ała 
się temd spraw am i i uk róciła  sam owolę tego 
K acyka kresow ego

Również ulżenie d o l i  p r a c o w n i k o m ,  przez 
uregulowanie spraw y mieszkaniowej, wa­
runków  sanitarnych, oraz pomocy lekar­
skiej należy do pierw szych p o s u n i ę ć ,  jakie 
D yrekcja pow inna poczynić.

Związek Zawodowy Robotników Prze­
mysłu Spożywczego s tw ie rd z ił , że w 
wielu większych piekarniach cukierni­
czych w Warszawie panują anormalne 
stosunki.

Robotnicy, wbrew obowiązującym 
przepisom, zmuszeni są do pracowania 
od 13 do 14 a nawet i więcej godzin na 
dobę. Za pracę pofajrantową wypłacane 
są mizerne dodatki od 3 najwyżej do 5 
zł. Robotnicy zarabiała tygodniowo od

K raków
ZAKOŃCZENIE STRAJKU MONTE­
RÓW I BLACHARZY W KRAKOWIE,

W alka m onterów i blacharzy, trw ają­
ca 5 tygodni, ziostała w reszcie zwycię-! 
sko zakończona. Dnia 2 b. m., z inicja­
tywy inspektoratu pracy, odbyła się 
konferencja delegatów obu stron, na 
której, dzięki nadzwyczajnemu poparciu 
p. inspektora Lipczyńskiego, doprowa­
dzono do zawarcia umowy, regulującej 
płace.

Zawarcie tej umowy jest prawdziwem 
zwycięstwem robotników, którzy nie 
szczędzili trudów  i wysiłków po to, by 
wreszcie raz zaprowadzić ład w  kw estp 
płac.
WIELKIE WŁAMANIE DO PRACO­
WNI MALARSKIEJ PROF. WODZI- 

n o w s k i e g o .

Do pracow ni prof. W odzinowskiego 
przy  ulicy Długiej Nr. 10, włamali się 
praw dopodobnie przed kilku dniami 
nieznani sprawcy. Złodzieje splądrowali 
pracow nię m alarską i skradli 5 obra­
zów olejnych nieustalonej narazi? w ar­
tości, gdyż prof. W odzinowski przeby­
wa na letnisku. Ja k  zdołano narazie 
stw ierdzić na miejscu, między skra- 
dzionemi obrazam i #znajduje się obraz 
w owalu, do którego pozow ała „Pięk­
na Zośka" Paluchowa, zam ordowana 
przed rokiem  przez męża. Drugi obraz 
przedstaw ia staruszka przy w arsztacie 
tokarskim . D otąd nie ustalono, co 
przedstaw iały  dalsze trzy  obrazy. 
W szystkie obrazy były bez ram- O w ła­
maniu zawiadomiono prof. W odz.now- 
skiego. Śledztwo w  toku.

R zeszów
BACZNOŚĆ ROBOTNICY DRZEWNI!

Z powodu bojkotu należy omijać p ra ­
cownię sto larską p. Gracza w Rzeszowie 
aż do odwołania.

P. Gracz nie przestrzega ustawy o 
czasie pracy i odmawia robotnikom p ra­
wa do urlopów.

Bydgoszcz
KATASTROFA SAMOLOTOWA.

ZGON PILOTA.
W  dniu 27 b. m. wydarzyła *ię w  

miejscowości OrKełek po w. Sempobio 
katastrofa samolotowa.

Samolot szkoły podofioerów-piloiów  
z Bydgoszczy, na któirym leciał do Po­
znania polot Michalski, stracił orienta­
cję kierunku i znalazł się na terenie 
wsi Orzełek, gdzie wylądował- Startu­
jąc po chwili do odlotu w kierunku 
Poznania, samolot, wskutek uszkodSse- 
nia skrzydła, spadł ze znaoan®1 wyso­
kości, rozbijając się dosaceętnś*- Pilot 
Michalski wskutek odniesiony eh obra­
żeń wewnętrznych zmarł po 45 minu­
tach.

Z akopane
POŻARY LASÓW.

W czoraj w ieczorem  zaczęły P^mąć 
lasy ta trzańsk ie  w  odległości 4 kim 
od W odogrzmotów Mickiewicza- ophj. 
nęło już k ilka morgów lasów. Akcja 
ratow nicza jest bardzo utrudniona 2 
powodu niezwykle ciemnej nocy. Vy 
akcji bierze udział wojsko z gien, 
Przeździeckim  na czele, policja, straż 
leśna i pożarna or;az drużyny ochotn i­
cze. Bliższych szczegółów narazig 
brak.

Mysłowice
KRWAWA ZEMSTA.

(PAT.). M arja MichłeTowa z Mysło­
w ic  w y s tr z e l i ła  onegdaj na  u lic y  Kre- 
mera trzykro tn ie  z rew olw eru do W il­
helma śm ig i, raniąc go w  praw ą nogę 
Jedna z kul trafiła  w nogę przecho­
d z ą c ą  uliicą K larę B u d z ik o w sk ą . Maty-; 
wem czynu była zem sta osobista.

Jadłodajnia R ob otn iczej Organizacji 
Samopomocy, Al. Jerozolimskie Nr. 6, 
m. 3, I p. o tw o rzy ła  DZIAŁ JARSKL 
Potrawy sp orząd zan e są według najnow ­
szych  w ym agań , na św ieżem  maśle i z 
najlepszych  p rodu któw . Obiady wyda­
wane są w  godz. od 12.30 do 6-ej p opoł.

20 do 25 zł, tygodniowo. Urlopy, prze­
ważnie są wstrzymywane, gdy zas ro 
botnicy dopominają się °  cŁezne in 
prawa, wtedy, pod groźbą wymówieni* 
pracy, zmuszeni są do zrezygnowania ; 
urlopów. , , „

Wobec tej sytuacji, Z ^ ązek  ZaWodo 
wy Robotników P rze»ys!a Spożywcze 
go podejmuje akcję, zmierzającą do uno 
mowania tych stosu n k ów .

KRA WE ZAJŚCIE NA GRANICY BUŁGARSK0-
6RECKIEJ

Soi ja, 28.7. (PAT). W czoraj o godz. 
20-ej sierżant posterunku granicznego 
bułgarskiego nr. 5, położonego na połu­
dnie od miejscowości Nowrooop, został 
zabity przez żołnierzy greckich z poste­
runku greckiego Nr. 13654. Żołnierz, któ- 

.ry  padł ofiarą zabójstwa, wyszedł na ob­
chód nocny dwuch sąsiednich posterun-

SENSACYJNA AFERA FAŁSZERSKA 
W NIEMCZECH

Berlin, 28.7. (PAT). Jak donosi „Acht 
Uhr Abendblatt", afera oszukańcza z 
papierami niemieckiej pożyczki wojen­
nej urasta do niebywałej dotąd panamy 
finansowej. Aresztowanie von Waldowa, 
sekretarza Hugona Stinnesa, naprowa­
dziło na ślad licznych jego wspólników 
i naśladowców poza granicami Niem’ec. 
O rozmiarach fałszerstwa świadczy fakt,

PROJEKT USTAWY 0 OCHRONIE PRACY 
W NIEMCZECH

Berlin, 28.7. (PAT). Komisja społecz­
no-polityczna rady  gospodarczej Rzeszy 
opracow ała projekt ustaw y o ochronie 
pracy, k tóry  m. in. zaw iera bezwzględny 
zakaz przyjmowania do pracy zarobko-

POROZUMIENIE W SPRAWIE PŁAC 
W KOLEJNICTWIE ANGIELSKIEM

Londyn, 28.7. (PAT). W brew  oczeki­
waniom doszło do porozumienia pomię­
dzy przedstawicielami 4 towarzystw  
kolejowych a 3 związkami zawodowemi 
kolejarzy, których przedstawiciele brali 
udział we wspólnych obradach w  spra­
wach, dotyczących ustalenia nowych 
norm płacy i w arunków pracy. Obawia-

CIĘŻKO CHORY MARIANO POZOSTAŁ
W NARWIK

Oslo, 28.7. (AW). Członkowie ekspe­
dycji geo. Nobile, którzy wyjechali na 
okręcie „Citta di Milatno" pozostawili 
członka ekspedycji M ariano w Narwik.

ARESZTOWANIA W SOWIETACH
Moskwa, 28.7. (AW). W Bnańsku, w 

związku z w zrastającą agitacją antyrzą­
dową aresztow ano około 20 robotników.

V - '
SPISEK NA ŻYCIE PREZYDENTA KUBY

Londyn, 28 lipca. (AW.). Z H awany | Santjago aresztow any został wyższy 
anoszą, iż policja w ykryła spisek na urzędnik Gonzalos, podejrzany o udział 
rcie prezydenta republiki Kuby W 1 w spisku.

 PRATER
,  t tA K Z A U H l

U w  Parku Praskim, 
czynny d o  12 w  nocy

1-sza NIEDZIELA dodatkow ych atrakcyi. Nowość olbrzy­
mi FAJERW ERK (sztuczne ognie), PELE-MELE, lNDJA- 
N1E i COWBOYE, KONCERT i w szystkie i inne Sen­

sacje. K awiarnia — R estauracja na miejscu.

Stan jego zdrowia jest tak  dalece po­
ważny, iż musiano go odwieźć do szpi­
tala. Nad zdrowiem jego czuwa specjal­
nie przydzielony lekarz.

Krążą pogłoski, iż nastąpią dalsze re­
presje.

ków. Bułgarskim władzom granicznym 
wydane zostały zarządzenia postępowa­
nia w  duchu zaleceń, odnoszących się 
do incydentu na granicy w r. 1925. Za­
rządzenia te  opracow ane były wówczas 
przez dwóch oficerów państw  neu tral­
nych i zostały w swoim czasie ratyfiko­
wane przez zainteresow ane Rządy.

że, według dotychczasowych wyników 
śledztwa, zgłoszonych zostało do walo­
ryzacji papierów pożyczkowych wartoś­
ci o/koło 42 miljardów marek, podczas 
gdy władze skarbowe obliczyły, że efek­
tywna wartość papierów, znajdujących 
się istotnie w pierwotnem posiadaniu, 
wraz z sumą waloryzacyjną nie przekra­
cza 20 miljardów morek.

WARSZAWA ROBOTNICZA
ŁAMANIE USTAW W PIEKARNIACH CUKIERNICZYCH



FACHOWOŚĆ i H1GJEMA — TO DEWIZA 
FIRMY „M. DĘBOWSK1".

P raW aiw e story smakosaów i anawców 
wędlin * wtoSoi*® uaaamiem wyęaża«ą się 
'o wyrobach znanej i popularnej wytwórni 
wędlin M. Dębowskiego, które też cieszą 
się zasłuż on etn powodzeniem śród spożyw­
ców

Pracownia fermy, prowadzona 1 urządzo­
na stosownie do ostatnich wymagań hiiglje- 
ny. znajduj* się przy u l  Ogrodowej Nr. 47. 
Należy ona do największych i do najstaran- 
niej prowadzonych w naazem mieście. W ła­
ściciel firmy, p, M. Dębowski, zmany fa­

chowiec, stosuje niezwłocznie wszystkie u- 
lepszemia, które w c z c  nikol wiekbądż^ przy­
czynić się mogą do podniesienia jakości 
wyrobów. Nie można się też dziwić, że są 
one nieporównane w smaku i poszukiwane 
przez wszystkich tych, co ich zalety ocenić 
umieją.

Pragnąc zaspokoić liczną kliijentelę, fir­
ma posiada w śródmieściu tezy sklepy, a 
mianowicie! przy ul. Marszałkowskiej nr. 
83, przy u l  Marszałkowskiej nr 94 oraz 
przy Krakowskiem Przedmieściu nr. 39

Przy otyłości pobudza naturalna woda 
gorzka „Franciszka Józefa" przemianę ma­
terii w organiżmie i wpływa na wysmuikłość 
kształtów. Liozn; profesorowie zalecają 
picie wody Franciszka-Józeia : iprzy otłusz­
czeniu serca, uważając ją jako cenny śro­
dek stosując rano, w obiad i  wieczór po 
y a szklanki.
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ŻYCIE PARTJI
O. K. R, P. P. S,

W aroza zra-Podmiejska.
P osiedzen ie O kręgowego K om ite tu  

R obotniczego P. P. S. W arsz»w a-Pod- 
miejeka odbędzie się  w  n iedzielę , dnia 
29 lip ca  f .  b. o godz. 10 r- w  ’okalu  
przy td. Długiej l. 19.

Porządek dzienny!
1) R e f e r a t  n . t .  Z a g a d n ie n ie  re fo rm y  

K o n s ty tu o ji.
2) Sprawa organizacji m łodzieży-
3) Kolportaż.
4) S p ra w o z d a n ie  o rg a n iz a c y jn e  i k a -

to w * .
5} W olne w nioski.

OKRĘG WARSZAWA .  PODMIEJSKA.
W lipcu odbyły się zebrania partyjne i 

wiece w następujących miejscowościach: 
Nowy Chrzanów, Górce, Góra Kalwarja, 
Grodzisk, Kałuszyn, Leszno, Nowy - Dwór, 
Pruszków, Radzymin, Warka, Wołomin, 
Tłuszcz Zakroczym, Żyrardów.

Z ramienia egzekutywy referowali tow 
łsw .i Brzozowski, Bruner, Domoelaiwski, 
Dobrowolski. Krygier Niemaóski, Pw #*r, 
W’nterok, Wojcieohowakl.

Nadto w Błoniu odbyły się 2 odczyty: o 
ubezpieczeniach społecznych (tow. Bruner) 
i  o samorządzie miejskim (tow. Draftwa).

W 3 miejscowościach zebrania ni® doszły 
do skutku.

W Pruszkowie w dn. 5 lipca towarzysze 
u«si opanowali wise, urządzony przez cm- 
mówców.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
Poniedziałek dnia 30 lipca.

Koło tramwajaiay „Praga-  e godz. 6 m.
30 w lokalu Birufcową 39, konferencja koła.

Koło pracowników budowlanych o godz 7 
w lokalu Bagatela 12-e zebranie kola.

We wtorek dnia 31 lipna.

Dzielnica Ochota o godz. 7 W lokalu Gró­
jecka 59, (posiedzenie komitetu dzielnico­
wego ,

Kcrlo Gazownia ,Łtłda*M o godz. 6 w lo­
kalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie 
się zebranie Koła.

Dzielnica Powązki •  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m- 16, odbędzie się 
posiedzenie ko mit stu  dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się posie- 

'dztn i#  komitetu dzielnicowego.
\ Dzielnica Kolce o godz, 7 w lokalu dziel­
nicy, Czerniakowska 32, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Ruch kult.-o4wiatowy
, Oddziel Warszawski T. U. R- organizuje 
na rok szkolny 1928/29 kursy dla robotni­
ków.

■ 1. Kurs przygotowawczy jednoroczny z
programem!

a) język pol«kJ (czytania I pisanie);
b) arytmetyka (cztery działania); 
ej bistorja;
d) przyroda.
2. Kurs techniczny! geometeja, rysunki 

! techniczne. Wymagane Przygotowanie w 
' zakresie szkoły powszechnej.

Zapisy od 1 do 30 sleep®*a bez egzaminów. 
3) Kur. dokształcający (dwuletni).
Język ( literatura polska.
Matematyka.
Hi stor ja Polaki j powszechna- 
Geografia.
Nauki przyrodnicza.
Nauka o Pol.ce współczesnej,
O terminie egzaminów nastąpi oddzielne

zawiadomienie.
Zapisy od dnia 1 do 30 sierpnia w Sekre- 

.tarjacie T. U. R-, Oddział Wars«. *  godz. 
od 5 do 7 wiecz- (Al. Jerozolimskie 6 m. 4).

ZAWIADOMIENIE.
Oddział Warszawski Tow. Uniw. Robotn. 

łącznie a Rob. Sport. Komitetem Okręg, 
organizuje kurs pływania i ratownictwa w 
pływalni A  Z. S. w parką Skaryszewskim. 
.Zapisy przyjmuje sckretarjat Oddz. T, U. R. 
'w godzinach od 5 do 7 popoł.

W ycieczka K. M. K. A. do Zachęty 
Sztuk Pięknych (wystawa W. Kossaka) dn. 
*9 b. m., niedziela, zbiórka o godz. 3 i pół 
j o  poł. w poczekalni Zachęty, Bilety po 
25 gr. aa miejscu.

SAHORZAD STO U H
r e w iz j a  b u d y n k ó w  w  w a r s z a w ie .

W związku z ostainiemi katastrofami bu- 
dowlameim w Wars^awi®. &a któfff w raiyśi 
obowiązujących przepisów, całkowitą od­
powiedzialność ponoszą zatwierdzeni na 
tych stanowiskach kierownicy robót archi­
tekci i  przedsiębiorcy budowlani wraz z 
majstrami, prezydent Slomiński wyznaczył 
kemisję złożoną z inżynierów kontroli tech­
nicznej, kontroli ogólnej i z wydziału bu­
downictwa. Komisja ta która będzie dzia­
łała przy udziale inspektorów budowlanych, 
zrewiduje wszystkie budynki prywatne na 
terenie Warszawy i ustali, czy prowadzone 
roboty są zgodne z zatwierdzonemi pla­
nami.

e s t e t y k a  m ia s t .
Urzędy i instytucje państwowe utrzyma­

ły od ministerjum spraw wewn, komunikat 
zawiadamiający że rzeczone ministerjum o- 
pn-joowuje ramowy statu t dla towarzystw 
mających na celu pracę nad zdrow.em i e 
stetycznem wyglądem naszych miast, zwła 
szcza w b. Kongresówce, gdzie przed wojną 
b administracja rosyjska celowo obniżała 
kulturę miast. Należenie od tych tow a­
rzystw jak również w ppłdziałanie ku osią­
gnięciu wytkniętych celów i zadań według 
■op'.nji ministerjum — jest obowiązkiem k a­
żdego obywatela. W szczególności byłoby 
pożądane, aby ich członkami stali się oby­
watele piastujący godność urzędniczą, jako 
ci, których poziom umysłowy i etyczny, 
wyrobienie życiowe oraz znaczenie wśród 

JM eczeA stw a dadzą rękojmię rozwoju tych 
^ e ą r z y a t w .

B
. 'N lfPUKUW ŃANA W  M A K U
:■ ■ v V. ’ .-.V -
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PAŃSTWOWA SZKOŁA
SUKIENNICZA W RAKSZAWIE

W arunki przyjęcia do szkoły aąi 1. Ukoń­
czm y 15 rok życia 3. Ukończenie przynaj­
mniej 7 klas .zkoły powszechnej lub równo­
rzędnych. 0  ile posiada wykształcenie niż- 
s z i  musi poddać się egzaminowi z rachun­
ków i języka polskiego. 3. Należyty rozwój 
fizyczny.

Przy szkole urządzony je«t internat dla 
uczniów zamiejscowych, dający ucmuom za 
zwrotem kosztów własnych pomieszczenie, 
wraz z całem utrzymaniem l opiekę peda­
gogiczną i wychowawczą (ostatnio 50 zł.).

Uczniowie pragnący wstąpić do szkoły i 
znaleźć pomieszczenie w internacie szkol­
nym, winni wnieść w ciągu feryj wakacyj­
nych podanie do Dyrekcji szkoły zaopa­
trzone: 1) w m etrykę chrztu 2) W ostatnie 
świadectwo szkolne, 3) w świadectwo zdro­
wia, 4) w deklarację pisemną rodziców lub 
opiekunów, iż ci będą regularnie opłacać 
miesięczną naJeżytośę za utrzymanie synów 
w internacie szkolnym.

Rok szkolny zaczyna się 1-go września 
każdego roku Nauka w szkole jest zasad, 
niczo bezpłatną i trw a 3 lata. Uczniowie 
wnoszą tylko półroczną opłatę za zużycie 
msterjałów i narzędzi, w kwocie 30 zł. i 
datek  na pomoce naukowe: 15 zł. półrocz­
nie. Wpisowe 5 zł. Dzieci funfccjonarju- 
«ó w  państwowych wpłacają tylko datek 
na pomooe naukowe co pół roku.

Uczniowie, mający niezamożnych rodzi­
ców, czyniący dobre postępy w naukach 
przy zachowaniu się wzorowem, mogą byó 
uwolnieni całkowicie lub częściowo od o- 
plat warsztatowych, w pewnym stosunku 
procentowym do ilości uczniów w szkole i 
począwszy od Ii-go półrocza I-go roku 
nauki.

Szkoła ta, w ciągu 3 lat nauki, kształci 
wychowanków swych teoretycznie i prak­
tyczni* na samodzielnych tkaczy lub far­
biarzy; również przygotowuje ich do zajmo­
wania stanowisk nadzorczych w przemyśle 
włókienni czyitt

KR 0 N I K A
STAN POGODY.

Wczoraj w Warszawie ciśnienie 742.7 na 
poziomie 120 m. tem peratura 27,1® C,, wil­
gotność 52% stan nieba omhurny. Praw do­
podobny przebieg pogody w Polsce: W Pol­
sce północnej i wschodniej zachmurzenie 
większe, pozatem dość pogodnie. W całym 
kraju skłonność do burz i przelotnych de­
szczów, głównie na wybrzeżu, w Wiłeń- 
skiem i na Polesiu. Dość ciepło. Umiarko­
wane w iatry południowo .  za-hodmie.

Zapisy na kurs przygotowawczy do egza­
minów konkursowych na Politechnikę 
Warsz. będą przyjmowań* w ciągu 1—14 
sierpnia 1928 r. codziennie w godzinach 
między 15— 17, Koszykowa 80. Kurs urzą­
dzany jeet przez Bratnią Pomoc Politechni­
ki i ma na celu ułatwienie kandydatom 
zdawanie egzaminów. Opłata za cały kurs 
płatna przy zapisie wynosi 50 zł. Kurs od­
bywać się będzie od 16 sierpnia do 12-go 
września w godzinach popoł. (100 godzin 
wykładów). W wykładach będzre położony 
główny nacisk na technikę rozwiązywania 
zadań, a nie na wiadomości teoretyczne 
Wykładać będą asystenci Politechniki, in­
żynierowie i dyplomanci Uczestnicy kursu 
w czasie wykładów będą mogli zamieszki­
wać w Domach Akademickich i stołować 
s:ę w kuchni studenckiej.

Komunikacja z Helem Dyrekcja Kolei 
Państwowych w W arszawie podaje do wia­
domości, te  w skutek zwiększonego wyja­
zdu podróżnych na Hel i niemożności prze­
wiezienia ich pec. Nr. 611 odchodzącym z 
Warszawy Gł. o godz. 20-ej, poczynając od 
poniedziałku 30 lipca do 1 sierpnia włącz­
nie, odchodzić będzie z Warszawy Gł. Osob. 
o godz. 18 m. 05 dodatkowy poc. osobowy 
Nr. 613 z przyjazdem do Helu o godz. 8.32.

Poszukiwanie spadkobierców. Ministe- 
rium Spraw Zagranicznych podaje do wia­
domości, że w  maju r. 1927 zmarł w S ta­
nach Zjednoczonych Ameryki Pónocnej o- 
bywatel polski Bolesław Wojnicz, pozosta­
wiając spadek, wynoszący około 1.400 do­
larów, Do spadku po zmarłym uprawnieni 
są rodzice, o ii® nie był żonaty. Zmarły 
urodził się we wsi Zaryozki czy też Ma­
szewie® gminy Zaściomki, po w. Słuok. W e­
dług informacji, otrzymanych przez ko na u 
lat generalny R. P. w Mińsku, ojciec zma 
rtego Wincenty Wojnicz wyjechał do Pol 
siei. Minłsterjumi Spraw Zagranicznych pro­
si osoby zainteresowanie, lub mogące u- 
dzielić koniecznych informacji a zakomuni­
kowanie ich wydziałowi prawno • konsu- 
hm ejnu  M. S Z., powołując się na nr. K- 
II. a. 5002/28.

ZE SPORTU
KALENDARZYK 

DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.
W niedzielę odbędą się następujące za­

wody:
Boisko Legji godz. 17 30 mecz o mistrz. 

L :gi Legja — Śląsk. Skład Legji: Adamo­
wi oz, Badowski, Ziemian, Nowakowski, 
Przeżdaiecki Amirowicz, Wypijewsiki, Szel- 
ller. Nawrot, Ciszewski, Cichocki. Sędzia 
f .  Zwierz. O godz 15.30 — Legja Ib — A, 
Z. S. (mistrzostwo k i  A) o godz, 13-30 Legja 
II -  AZS. II.

Boisko Agrykola godz 17.30 V arsovit— 
Skra (mistrzostwo klasy A), godz. 15.30 
Varsovia II —  Skra II.

Boisko AZS. godz. 17 Hakoab — Żyrar- 
dowianka (mistrz. ki. B), godz 15 Hakoah 
11 — Żyrardowianka II.

Przystań Strzelca godz. 10 podniesienie 
bandery.

Inne mecze ligowe: We Lwowie Hasmo- 
nea — Wisłą (sędzia p Rosęnfeld), w Ka­
towicach Ruch — Pogoń (sędzia p. Brzeziń­
ski), w Toruniu TKS, — I FS, (sędzi* p Bi- 
ral, w Łodzj Turyści — Czarni (sędzia p. 
Arczyński), w Poznaniu W arta — ŁKS. (sę­
dzia p. Lustgarten).

Pływackie mistrzostwa Armji odbędą się 
w Krakowie.

Warszawianka gra w sobotę i niedzielę W 
Wilnie.

Gwiazda gra w sobotę i w niedzielę w 
Włocławku,

W Ciechocinku turniej tenisowy o mi­
strzostwo Ciechocinka j

Wiem już teraz czemuś mię olśniła 
Kiedym ujrzał eiebie wśród zieleni 
Wiem już teraz... W tedy moja miła
Tyś nosiła suknię „E U G E N J  I" .

M a s a ż y n  i w y t w ó r n i a  k o n f e k c j i  d a m s k ie j

„ E ,  U G E N J A ”
Warszawa, E le k to r a ln a  U ,  tel. 404-91.

Wielki wybór. Przystępne ceny. Dogodne warunki. 1
SAM0B0JSTW0

30-letni Jan  W iktor Lehr, murarz (Piotra 
Skargi 44), który otruł się sublimatem w 
mieszkaniu własnym, po przewiezieniu do

szpitala Przemienienia Pańskiego — żyda 
zakończył.

BABKA Z WNUKIEM POD SAMOCHODEM
Przy zbiegu ul. Natalińskiej i Koszyko­

wej, P°d cofający się tyłem samochód Nr. 
20092 (238) dostali się: 70-letnia Ludwika 
Kajtaniukowa oraz wnuczek jej 4 letni Ma- 
rjan Parzyniuk. Lekarz Pogotowi* stwier­

dził u staruszki ogólny wstrząs, zaś U 
chłopca potłuczeni* klatki piersiowej, oraz 
zdrapania twarzy i nóg. Po nałożeniu »pa-^ 
trunku, poszkodowanych przewieziono do 
domu.

NAGŁY ZGON
Przy zbiegu ul. Marszałkowskiej i Ś-to 

K r z y s k i e  zasłabł nagle i upadł na chodnik 
mężczyzna niewiadomego nazwiska około 
lat 30-u. Nieznajomego przeprowadzono 
do bramy Nr. 44, przy id. Ś-to Krzyskiej.

Izm  wkrótce przybył lekarz Pogotowia, 
k*óry mimo usilnych zabiegów, nie mógł 
chorego doprowadzić do przytomności W 
godzinę po przywiezieniu do szpitala Dzie­
ciątka Jezus, nieznajomy tyci* zakończył

SKOK DO WISŁY
Z lewego brzegu Wisły, powyżej mostu | M atysiak woźnica. Desperata wyratował 

k« Józefa Poniatowskiego, w celu samo- j posterunkowy komlsarjatu wodnego, 
oójczym wskoczył do wody 3S-letod Jan

USYPIACZE GRASUJĄ W POCIĄGACH
Nocy ubiegłej w pociągu, zdążającym z 

Brześcia do Warszawy, nieznani sprawcy 
uśpili handlowca Ryszarda Kóniga zamie­
szkałego w Monachjum. Przezorny Niemiec 
pieniędzy nie miał przy sobie tylko książ­
kę czekową, oraz nieznaczną sumę pienię-

dzy, w wysokości 80 zł. Ponieważ Kónigo- 
wi skradziono i dokumenty osobisto, zmu­
szony on został do pozostania prze* dłuż­
szy czas w Warszawie, celem wyrobienia 
sobie odjpowiednich dowodów osobiatych

i rą., i~ i i * ~ i

P R Z E T A R G .
Magistrat m. st. Warszawy ogłasza publiczny przetarg ofertowy na bu­

dowę miejskiej stacji higjeny zapobiegawczej n a  Ochocie. To i •
Projekt jest do przejrzenia w Dziale Architektury Wydziału Techmcz 

nego (ul. Krakowskie Przedmieście Nr. 1 pokój Nr. 44) od godz. 10 do 12,
gdzie udzielane są również bliższe informacje.

Projekt umowy przeglądać można od godz. 10 do 12 w Kontroli Tech­
nicznej (Krakowskie Przedmieście Nr. 1), gdzie ponadto nabywać można 
ślepe kosztorysy do przetargu w cenie po zł. 12 każdy. ,

Oferty należy składać w kopertach zapieczętowanych do dma 6 sierp ­
nia 1928 r. do godz. 12-ej w Kontroli Technicznej (Krakowskie Przedmieś­
cie Nr. 1). Do oferty dołączyć należy kwit na wpłacone w kasie miejskiej 
ul. Senatorska Nr. 14 — wadjum w wysokości zł 16,000.— 1

Magistrat zastrzega sobie na zasadzie mstrukep o dostawach dla ma 
gistratu (Dz. Zarz. m, st. Warszawy Nr. 80-81 z 1925 r.) prawo powierzenia 
robót niezależnie od wyniku przetargu lub unieważnienia przetargu. (

MAGISTRAT M. ST. WARSZAWY.,

ZA 5 GROSZY. Za 5 groeey można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
w ersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim ­
skie 6 —  4, w szystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zaw odow e i t. d. razem  około  
160 czasopism —  codziennie od 6 —  8 
wiecz. Czytelnia posiada rów nież pi6ma 
polskie z  Am eryki i innych krajów.

W Y D Z I A Ł  P O W I A T O W Y  
W O P A T O W I E

og łasza

KONKURS
na stanowiska

a) architekta powiatowego (etatowego) l
b) urzędnika refereadarakiego (kontrakt).

Upo*ażenie:
ad a) VII do VI gr. ora* 15% dodatku ko 

munalnego, ad b) IX gr.
Warunki wymagane; 

ad a):
1) Obywatelstwo polskie.
2) Nieprzekroczony 40 rok życia,
3) Ukończone wyższe wykształcenie architek­

toniczne.
4) Pożądana praktyka administracyjno-budo- 

wlana,
5) Świadectwo zdrowia.

Ad b):
1) Wykształcenie średpie,
2) Praktyka samorządowa i znajomość usta­

wodawstwa.
Podania z dołączeniem życiorysów oraz 

odpisów świadectw należy wnosić do W y­
działu Powiatowego w Opatowi* Kieleckim 
do 20 sierpnia r. b.

Oba stanowiska do objęcia zaraz. 
Podania nieuwzględnione pozostaną bez 

odpowiedzi.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego 

S T A R O S T A
i (—) K A I J  C K I .

USTAWODAWSTWO PRACY T.1

U M O W A
0  PRACĘ 

P R A C O W N I K Ó W  
UMYSŁOWYCH

Objaśnienia opracował 
Józef Zagrodzie! 

Radca Mio. Pracy i Op. Społ-
C en a  s l .  3 .-

1 KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
W A R S Z A W A  —  W A R E C K A ^

SERY
fabryczny skład

LEOPOLD

ZIEBART
MYLNA l la ,  
tel. 197-43

do

Potrzebna
MEBLE

oraz O T O M A N Y  
najtańsze źró­
dło! Nowych, uży­
wanych. R a t a m i  i 

gotówką  
Leszno 33 —10.

Ogłoszenia
drobne

9.A.A.R. Kroju,
szycia, modelowania I 
biellźniarstwa, wyucza 
szybko, gruntownie na 
dogodnych w a r u n ­
k a c h ,  mistrzyni Wiś- 
niewska-Dobrucka od­
znaczona najwyższem! 
nagrodami — Warsza- 

[wa. Niecała 12. Dla 
samouków podręcznik 
kroju.  _____

XXX lARfiUKl
i materjaly elektrycz­
ne do fabryk 1 skle­
pów po cenach fa­
brycznych dostarcza 
firma u *>
Żelazna róg Chłodna), 
tel. 508-03.

INŻ.FR0M.s;.k°-
Samochodowa, H o- 
ż a 35 najszybciej 
daje p r a w o  jazdy. 
Próbne jazdy bezpłat­
nie.

Maszynistko
okrętkowej maszyny,, 
potrzebna, Boalfrater* 
ska 8—14.

Mdsźyny
Kemplsty Company, 
Warszawa, Plac Zba­
wiciela, Marazałko- , 
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

wy- i 
kwa!!- I 

fłkowana szwaczka do
szycia bielizny oraz 
fartuchów w domu I; 
po za domem — Mu- 
ranowska 30/32. Gold- 
szajn._____________

Pnteiony, Pnr- 
lofony,“ r
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach, 
najniższych p o l e c a ,  
„Lutnia", M a r s z a ł -  
k o w s k a 68.

PodmAJno
nica — na sam o ch o -( 
dach szkolnych Kur-, 
sów H. Pryilrtskiego., 
Warszawa. Jerozolim- 
ska 27.  J

R g stm lk  (n) *•:
szyflowych maszyn — , 
potrzebny, Muranow-i 
ska 16 m. 26. *

STRyCHARlKJ
ilfikowany, posiadają­
cy dokumenty stwier­
dzające jego facho­
wość, p o tr z e b n y .  
Zgłoszenia listowne 
Kowel, ul. Brzeska Nr. 
181. M. Bachower. 1

R obotnicy po­
pierajcie sw o je  

pism o 
codzienne.
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CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

10.15 — 11.45 Transmisja nabożeństwa 
« Katedry Wileńskiej. 12 00 — 12.10 Sy­
gnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej w 
K:akowie, komunikat lotniczo .  meteorolo- 
4 cray. 12.10 — 15.55 Przerwa. 15.55 —
16.00 Komunikat meteorologiczny. 16.00 _
16.20 Odczyt p. t  „Jak  sobie radzić wobec 
braku paszy" — wygł. prof. St. Jankowski. 
16 20 — 16.40 Odczyt p. t. , O przetwór­
stwie owocowem" — wygł. prof. W. Iw a­
now ski 16.40 — 17.00 Odczyt p. t- „Naj­
ważniejsze wiadomości i wskazania rolni­
cze" wygł. p. Sz. Mędrzycki. 17.00 — 18.30 
Koncert popularny Orkiestry Filharmonii 
VI ars z., organizowany wespół z Wvdz. 
Oświaty i Kultury Magistratu m. st. W ar­
szawy. (Transmisja z Doliny Szwajcarskiej). 
Vt ykonawcy: Orkiestra pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego i Oda (śpiew), W progra­
mie muzyka polska i włoska. 18.30 — 
18-50 Rozmaitości. Występ, art. draon. W. 
Pawłowskiego. 18.50 — 19.15 „Dzieje ru­
chu rewolucyjnego w Rosji" — odczyt IV 
p  t  , Ruchy rewolucyjne w latach 1881 — 
1500". (Dział „Historja") — wygł. prof. Kui- 
ezycki. 19.15 — 19.45 Przerwa. 19.45 — 
20.10 Odczyt p. t. .Dubrownik - Raguza — 
perła słowiańskiej R m ery" — odczyt II-gi 
(Dział „Podróże") — wygł. red. S. Grek. 
30-15 — Koncert wieczorny Orkiestry Fil­
harmonii W arszawskiej org. wespół z Pol­
aki** Radjo. Wykonawcy: Orkiestra pod 
dyr. Tadeusza Mazurkiewicza, Julja Go­
dlewska. (śpiew), Marja Ba'cerkiewiczow- 
M  (recyt.) i Stefan Ślązak (śpiew). 22.00 — 
22.05 Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, 22.05 — 22.20 Komunikaty 
P. A. T. 22.20 — 22.30 Komunikaty: poli- 
eytny, sportowy, nadprogram 22.30 — 23.30 
jransoueja muzyki tamecznej z restauracji 
..Oaza". Orkiestra pod kier. Wacława 
Ro&akowukiego i Ign. Karbowiaka.

JUTRO.

12.00 — 13.00 Koncert * płyt gramofono­
wych firmy „Józef W eksler" (Warszawa. 
Marszałkowska 132). 13.00 — 13.10 Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjackiej w Krako­
wi*, komunikat lotniczo - meteorologiczny. 
1310 — 15.00 Przerwa. 15.00 — 15.20 Ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny, gospo­
darczy i nadprogram. 15.20 — 16.30 Przer­
wa. 16.30 — 16.45 Tygodniowy przegląd ko­
munikacyjny wygł ref. prasowy Min. Ko- 
muitókacji p. T. Strzete’.-ski. 16.45 — 17.00 
Przerwa. 17.00 — 17.25 Program dla dzieci 
p. Ewa Szelburg - Zarembina — wygł. dwa 
własne opowiadania: 1) Przygody „Krzy- 
musia na wsi" i „Jędrek w ulu" 17.25 — 
17 50 Odczyt p. t. „Organizaoja bibljotek 
publicznych w Czechosłowacja" (z cyklu od­
czytów org. przez Min. W. R. i O. P.) wygł. 
p  J . Filipowska. 17.50 — 18.00 Przerwa. 
1800 — 19.00 Muzyka lekka w wyk. orkie­
stry  teatru  ,-Morskie Oko" pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego. 19.00 — 19.20 Rozma­
itości. 19.20 — 19.30 Przerwa. 19.30 — 1935 
Lekcja języka francuskiego. Lektor Lucien 
RoOtngńy. 1935 — 20.05 Komunikat rolni­
czy. 20 05 — 20.30 Nadprogram i komunika­
ty. 2030 — Koncert międzynarodowy. 
Transmisja z W arszawy do Wiednia, Pragi 
i Berlina, w przerwie biuletyn „Messager 
Polonais" w jęz. franc, W programie muzy­
ka polska. Wykonawcy: Orkiestra Filhar­
monii Warszawskiej pod dyr Zdzisława 
Górzyńskiego, Marja Budziszewska, art. 
Opery Warsz. (sopran) i Lucyna Robowska 
(fort.) 22.00 — 22.05 Sygnał czasu, ko mu ni-

jh a t lotniczo - meteorologiczny. 22.05 — 
22.20 — 22.30 Komunikaty: policyjny, spor­
te  wy, nadprogram.

„ROBOTNIK", niedziela, 29 Iipca, 1928.

tSWlAT EKRANU
BOHATEROWIE „PANA TADEUSZA" WRACAJĄ

00 S0PLIC0WA

ZOFJA ZAJĄCZKOWSKA, 
v roli Zosi z ,,Pana Tadeusza".

Historyczne Soplicowo zapełni się 
po upływie stulecia drogie mi nam 
wszystkim postaciami Zosi i Tadeu­
sza, Robaka, Gerwazego, Sędziego i 
Hrabiego!

W czoraj bowiem wyjechał do Wo­
jewództwa Nowogrodzkiego reżyser 
Ordyński, który wraz z pomocni­
kiem swym Krawiczem i operatorem 
W awrzyniakiem przygotuje teren do 
zdjęć w Czomibrowie (dawnem So­
plicowie Hcreszków), wślad za nim 
zaś podążą pp. Zajączkowska i Su­
lima (Zosia i Telimena) oraz Łu­
szczewski, który objął rolę Pana 
Tadeusza, Knake-Zawadzki (Sędzia), 
Szymański (Robak) i Gawlikowski 
(Wojski) i Maszyński (hrabia).

-

POLSKA PRODUKCJA FILMOWA
Nareszcie polska produkcja filmowa 

ożyła, nareszcie widzimy, że istnieje. 
Codziennie niemal czytamy o nowych 
filmach, o nowych przeróbkach, codzien­
nie oglądamy stosy z nowych, zapowie­
dzianych obrazów. Jest to objaw rado­
sny, lecz jednocześnie z radością serca 
nasze czują pew ien niepokój, wynikają­
cy z obaw y o kierunek, jaki będzie mia­
ła ta polska wytwórczość. Czy stanie się 
banalną, nudną, kopiującą inne banalne 
pierwowzory, czy pójdzie szukać nowych 
kierunków, czy będzie w zorowana na 
obcej produkcji, czy też otrzym a swój 
odrębny, polski charakter.

Przyszłość okaże, ozy ów niepokój był 
bezpodstawny. Dziś wiemy, tylko jedno: 
Polska wytwórczość filmowa, w ytw ór­
czość młoda, winna przejąć z produkcji 
zagranicznej co w niej jest najlepsze.

Ale pozatem  powinna być jednak wy­
twórczością posiadającą swoje wybitnie 
lokalne cechy; musi być bowiem propa­
gandą polskości zagranicą. Polski obraz, 
polskie cechy obyczajowe, bogactwa na­
szego przemysłu — są to warunki mo­
gące naszej rodzimej wytwórczości na­
dać charak ter w yodrębniający ją z po­
śród produkcji obcej.

Ik.

„PRZEDWIOŚNIE" NA EKRANIE

PRZED 0LIMPJADĄ

AUGUST BARZ,

sekretarz wydziału prasowego olimpij­
skiego komitetu.

Jed en  z najotężniejszych utworów 
Stefana Żeromskiego „Przedwiośnie", 
zostanie obecnie zrealizowany przez wy­
twórnię „Gloria". Dzieło to, opracow a­
ne dla realizacji przez znakomitego pi-

CO GRAJĄ KINA?
Casino: „Szaleństwo jednej nocy" i .Za­

gadka srebrnego dolara".
M:ejski: „Przez jrdaą noc" i „Zwycięzcy

1 zwyciężeni"
Pałace. — .Świat w płomieniach" W  po­

niedziałek preurajera: „W ielka księżna i
chłopiec hotelowy" i „Szczęście w butach".

Wodewil: „Kobieta do zabawy" i „Droga 
do piekła".

Filharmonja. — , Panienka w jedwabnych 
pończoszkach" { , Pancerny dyliżans". 

Capitol. — „KróJ dżungli".
Światowid: „Don Żuan który zgrzeszył" 

oraz „Śmierć bladym: twarzom"
Apollo. ,,Kusiciel ka" i „Niewiniątko z 

temperamentem"
Splendid: Dziedzictwo krwi".

Stylowy, — .Przesądy i przywidzenia" z 
Fairbanks en .
o o a ^ r r o r x r y r c m D o c ^  
y  P A N  I CAPITOL 8
M Nowy Świat 40. Marszałkowska 125 "i 
Q  Początek o g. 6-ej. | Początęk o g. 6-ej.

N o w o ść , I ra z  w  W a r s z a w ie  I

§ KR Ol d ż u n g l i
q  Wielki dramat, odsłaniający tajniki 
Q  życia w dzikiej dżungli. Q
O  Przeszło 500 gatunków drapieżnych n  
Q zwierząt. O
2  W roli głównej SŁYNNY TARZAN O

§ ELM0 LINCOLN §
ÓOOOOOOOTOOOOCOOOCOOOOOCCCO

sarza Andrzeja Struga i A natola Sterna, 
zostanie wyreżyserow ane przez reżyse­
ra  Szaro, k tóry  już przystąpił do pierw­
szych zdjęć. Rolę Baryki objął Zbyszko 
Sawan.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone. 

P o d w ś j n j t ,  p r o g r a m .

” P rzez jed n a  noc...
J a c k  T rovor  i  E lza  T ern a ry .

21 zwycięzca l Zwyciężeni.
Wkustmffr^>etef", N adprogram .
Codziennie o godzinie 5 pp.. w nie­

dzielę i święta o godz. 12 w poł.
„Miesiąc wędrówki po Polsce"

_Ceny_na wszystkie miejsca 20 groszy.

KNAKE - ZAWADZKI, 
w roli Sędziego.

FILM EGZOTYCZNY  
„UHIVERSALU*

Dyrektor oddziału ,,Univcrsa,u" w No­
wej Zelandji komunikuje, że znany badacz 
naukowy Aleksander Markey ukończył w 
Polinezji nakręcanie filmu egzotycznego dla 
,,Untversaliu“. Obraz ten będzie miał ty ­
tuł „Taranga" (Dzieci słońca) i został już 
zademonstrowany gubernatorowi Nowej 
Zi landji. Treść jego, zawierająca nieznane 
dotąd szczegóły w życiu szczepu Maoris, 
zainteresowała szerokie sfery inteligencji 
amerykańskiej. Premjera odbędzie się w 
San Francis ko.

A N K IE T A  F IL M O W A
Jedno z pn®m amerykańskich zainicjowa­

ło ankietę: która z filmowych artystek ko­
mediowych jest najpopularniejszą? 78 pro­
cent wszystkich głosów otrzymała 
La Plante. Do sukcesu powyższego 
czyniła się w niemałym stopniu naja 
jei kreacja w melodramacie p. t. „Je, 
pońozoszki", który w najbliższym sezonie 
ukaże się również na naszych ekranach.

78 pro-

ySt
edwabne

„WODEWIL*1 'S£*iLt+
LEATRICE J0Y, JULJA 

FAYE I FLORENCE VID0R
w dwóch erotycznych filmach

„KOBIETA DO ZABAW "
i

..DROGA DO PIEKłA"

Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50. 
Początek o godz. 5-ej.

A trakcyjny  program  podw ójny am erykańskiej 
w ytw órni FOX-FILM .

„SZALEŃSTWO
JEDNEJ NOCY"

dram at now oczesnej panny  na  k tóre j mści tlę  jej 
dążenie do swobody i lekcew ażenie potęgi opinji. 

W  roli głównej: pełna ognistego tem pera­
mentu, piękna A ustralijka

O L I V E  B O R D E N
Sekunduje jej — zdobyw ca serc niewieścich

A N T O N I O  M O R E N O
oraz

„ZAGADKA
SREBRNEGO DOLARA"Li* B ack  TONNESEM I Barbarą  

___________ BENETT. _____

^  K i n o  „ P A L A C E «  *
C h m ie ln a  9« Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Na ogólne żądanie — wznowi# nie II

DOLORES del RIO
w monumentalnym dramacie

„ŚWIAT W PŁOMIENIACH"
Akcja którego oszałamia ogromem 
wrażeń i musi wzruszyć każdego. 

Najpotężniejsze premjowane arcydzie­
ło amerykańskiej produkcji FOX-F1LM.

Nad progrem !
Z a w o d y  k o n n e  w  W a r s z a w ie  n a  

■ s ta d jo n ie  w  Ł a z ie n k a c h . -

WIEDZA — TO POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

H, hllCMOJEWiKEEGO
N O W Y  ŚwTa T  5 .T E L  5 0 4  9 6 .

C H Q R o e y  w t fr R O B y  * k a m i e n i e  z o ł £ i q w e

“ CHRONICZNE ZAPARCIA.,

Na ra ty  i za  g o tó w k ę
ar
■to«-»
o
C l
ra
N

5rafa­
ra

M agazyn Konfekcji

M 0 D E R N E
SENATORSKA 22 

vis-a-vis „Qui Pro Quo" 
p o l e c a  

UBIO R Y, b ie liz n ę  
d a m sk ą  i m ę s k ą , oraz 
duży wybór p o ń c z o c h  

i  s k a r p e te k .
Ceny konkurency jne!

Na ra ty  i za  g o tó w k ę

Nr. 210

TEATR i MUZYKA
Dziś u  teatrach m i e j s k i c h
N a r o d o w y  

o  8 ej „ S zczęśc ie  Frania" 
J L e t u a i  

o 8-ej „Druga m łodość"

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Szczęście
Frania".

Teatr Letni. „Druga młodość".
Teatr Polski. Diziś po raz pierwszy ko- 

medja „Hokus-Pokus" z Kamiińską Ma- 
szyńskim, Samborskim i Stanisławskim w 
ro ’ach głównych. Dekoracje Frycza. Jutro 
i dni następnych „Hokus .  Pokus".

Teatr Mały. „Prawdziwa miłość".
T eatr Nowości. Dziś i codziennie o godz. 

8 i 10 wiecz w ogrodzie (w razie niepogody 
w sali teatru) amerykańska rewja „W arsza­
wa — New Jork". Bilety ulgowe i zniżkowe 
ważne.

Teatr Praski. Dziś „Bolszewicy" Siero­
szewskiego. W niedzielę o g o d i 4 i 8 w. 
„Bolszewicy". W próbach „Poeiąg-Widnno".

Teatr Regjonalny, W gmachu Związku 
Kolejarzy, Czerwonego Krzyża 20, codzien­
nie „Wesele na Kurpiach", sztuka ks. 
Skierkowskiego. Biiety do nabycia w spe­
cjalnym kiosku kurpiowskim na rogu No­
wego Światu i AJ. 3-go Maja od godz. 3 — 
7 a od godz. 7 w kasie teatru.

Teatr Morskie Oko, Jasna 3. W dalszym 
ciągu rewja letnia p. t  „To trzeba zoba­
czyć".

Teatr „Qui Pro Quo". Dziś rewja p, t.
„Rozruszaj się".

„Czerwony As". , Pan minister na ń » -
pekoji".

T eatr „Wesoły Ul" (Bagatela). Dziś po 
raz drugi „Oj te nasze żony, żoneczka".

Luna Park w Ogrodzi# Zoologicznym o- 
t warty codziennie od rana do północy. Dziś 

program atrakcyj i popisy Indjan i Cowbo­
yów.

TEATR NOWOŚCI— Bielańska 5.
Dziś w ogrodzie (w razie niepogody w sali 

teatru).
K UPO N  N A  BEZPŁATNY BILET

na wielką amerykańską rewję

„WARMAWA— HEW-J0RR"
z udziałem całego zespołu.

Każdy kupujący jeden bilet normalny, otrzy­
ma drugi BEZPŁATNIE.

Codziennie dwa przedstawienia o godz 8 i 
10 wiecz. Dła wygody publiczności, wpusz­

cza się po każdej przerwie.
Kasa czynna od 6 w„ w niedzielę i święta 

od 3 pp.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
po leca o s ta tn ie  sw oje w ydaw nictw o

UMOWA O PRACĘ 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

(rozp. P re zy d e n ta  R zplitej z d. 16.UI.28). 
w  opracow aniu

JÓZEFA ZAGRODZKIEGO,
rad c y  Min. P ra cy  i Op. SpoŁ 

Cena ZŁ 3.

ZASŁUŻONY MĄŻ
STANU MEKSYKU

G enerał P lu ta rc h  E lias C alles, prezy­
dent M aksyku, oświadczył po zam or­
dowaniu O bregorra, i i  rząd ukarze win­
nych i nie zmieni swego kursu  wobec 
kleru, k tóry  w alczy z najżywotniejsze- 

mi interesam i M eksyku. 
K adencja prez. C alles a, kończy się w 
grudniu, ni* wiadomo, czy kadencja tą1 
w obec śm ierci Obregcuna ulegnie p rze­

dłużeniu.

pęfrw e n ^ '' 7 * Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
anresm ou _gr. GENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście dr. 50. zwucrain* dr 2 0  ^  sn „ o k r o ić  * n  oo __ _tfr 30 drobne m ww ar <** 20 P* k - wieTs z .wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
drożej Układ ogłoszeń tek«rioS^L iw?.me 1 za°har°wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 

UMad °głos*eó w teksc»« 5-szpaltowy. układ zwyczajnych -  10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. * Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. 
Odbito w druk. -Robotnika", Warecka %

Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
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